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C E lfY  O GŁOSZEŃ: Po  te k śc ie  1 m m  w 1 ezpalcie ' (szerokość
s z p a lty  45 m u )  po 16 g ro szy . O g łoszen ia  te k sto w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

za  1 m m.
Jędrzejów, 2 /3  m arca 1943
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Bezskuteczne wysiłki bolszewików.
Odparcie ataków aa przyczółek mostowy Kubania.

Berlin, 1 m arca .  Na walki toczące się koło 
przyczółka m ostowego nad Kubaniem w o- 
statnich dniach silny wpływ wywierały  
warunki atmosferyczne. Panująca za dnia 
odwilż zamieniła przejścia i drogi w gęste  
trudne do przebycia błoto. W północnej 
czećei przyczółka mostowego bolszewicy w 
dniu 26 lutego znowu podjęli swe próby 
mające na celu przełamanie i okrążenie 
przeciwnika. W szystkie te ataki bez w y­
jątku odparte zostały wśród bardzo cięż­
kich strat bolszewików.

W  re jo n ie  K ra s n o d a ru .  m ianow icie  na 
pó łnocnym  brzegu rzeki K ubań  bolszewi­
cy  (skoncentrowali znaczne jed n o s tk i  pie­
c h o ty  i b ro n i  pancerne j ,  aby  s tad . po bez­
sku tecznych  a ta k a c h  z dni poprzednich, o- 
fciągnąć j a k i ś  sukces.

Silne zespoły niemieckich samolotów  
nurkowych bombardowały nieprzyja­
cielskie pozycje wyjściowe, rozbijając 
kilka sowieckich grup bojowych, roz­
w ijających się w terenie tak, że pro­
jektow any koncentryczny atak bolsze­

wików został zgnieciony w zarodku.
W  tych  pun k ta ch ,  gdzie bolszewickie w y ­

p a d y  podsunę ły  sic pod n iem ieckie l in je  
bojow e, u tk n ę ły  w akcji  ob ronne j  niem iec­
kich  g ren a d je ró w .  J e d n a  z g r u p  niemiec­
kich  sa m o lo tó w  nu rk o w y c h  obrzuc iła  ró w ­
nocześnie bom bam i zm o toryzow ane k o lu m ­
ny sowieckie w re jon ie  e tanow ym , znisz­
czy ła  liczne po jazdy ,  pow ażnie  u t r u d n ia ­
ją c  dowóz, posiłków  sowieckich.

1 o zac ię tych  w a lk a ch  na wschód i na 
p o łu d n ie  od p rzyczółka  m ostow ego, któro 
to  w a lk i  skończy ły  s ic  bez najmuiejszeg-> 
pow odzen ia  oddzia łów  sowieokieeh. sini 28 
i  27 lu tego  u p ły n ę ły  spokojnie.

Szczególnie w południowej strtfhie bol­
szewicy ponieśli bardzo dotkliwe straty.

Zamierzali oni przy użyciu przeważają­
cych sił w ym usić dostęp do zachodniej czę­
ści Kaukazu, a temsamem odciąć etaowe 
połączenia niemieckim oddziałom bojowym.
N a odcinku  d ługośc i  około 12 km. u t r z y m y ­
w a n y m  przez n ieznaczne  oddzia ły  n iem ie­
ckie, g o rz a ły  zacięte  walki .

Do a k c j i  tej, ro z g ry w a ją c e j  s ię  na  za le­
s io n y m  i p o p rzec inanym  j a r a m i  te ren ie ,

bolszewicy rzucili 4 pułki dla przeła­
mania frontu, przyczem w centrum tego  
odcinka podeszli bezpośrednio aż pod 

niemieckie stanowiska bojowe.
W  punkcie tym  komendant niemieckiej  
grupy bojowej, przy udziale ściągniętych  
rezerw, potrafił tak długo w ytrzym yw ać  
napór bolszewików, dopóki niemieccy gre-

Nowi am basadorowie włoscy 
w Ankarze i Madrycie.

Rzym, 1 m arca .  Raffaele Quariglia zo­
stał m ianowany ambasadorem włoskim  w 
Ankarze. Dotychczasowym  ambasadorem  
Włoch w  Ankarze był Ottavio de Peppo.

P o n a d to  Paulucci di Calboli zosta ł m ia ­
n o w a n y  a m b a sa d o re m  w łosk im  w  M a d ry ­
cie. D o tychczasow y a m b a sa d o r  w M a d ry ­
cie, Loquio , j a k  w iadom o, n iedaw no  zm arł .

*
N owy a m b a sa d o r  w łoski w A n k arze  Qua- 

r ig l ia  został p o w o łan y  w r.  1926 do w łosk ie ­
go m in i s te r s tw a  sp ra w  zagran icznych .  P ° -  
b rzednio  p ia s to w a ł  on różne s ta n o w isk a  
""■zy a m b a sa d a c h  w łoskich  w P a r y ż u ,  L o n ­
dynie, P e te r s b u r g u  i B rukse li .  W  r. 1932 
zosta ł m ia n o w a n y  a m b a sa d o re m  w M a­
drycie , a n a s tę p n ie  a m b a sa d o re m  w łosk im  
w B uenos  A ires. Od 14 lu tego  1942 do 5 lu ­
tego 1943 Q u a r ig l i a  by ł  am b asa d o re m  
-Vloch przy  s to l icy  apos to lsk ie j .

P a u lu c c i  Calboli .  n o w o m ia n o w a n y  a m ­
b a s a d o r  w łoski w  M adryc ie ,  rozpoczął swą 
k a r je r ę  d y p lo m a ty c zn ą  w r. 1915 p rz y  po- 
-*vlstwię w łosk iem  w B ern ie .  N astępn ie  
Wchodzi? w s k ła d  delegacji  w łosk ie j  na 
k o n fe ren c j i  poko jow ej w  P a ry ż u ,  później 
*aś p ia s tow ał  s ta n o w isk o  r a d c y  lcgacyjne-  
go  p rz y  am b a sa d z ie  w łosk ie j  w  Tokio. Od 
12 l i s to p ad a  1922 do 25 m a rc a  1927 był on 
Szefem g ab in e tu  M usso l in iego  w  jego  c h a ­
r a k te rz e  m in i s t r a  sp ra w  zagran icznych .  — 
iw r. 1939 został m ia n o w an y  am basado rem . 
* w r. 1941 obją ł s tanow isko  a m b a sa d o ra  
Włoskiego w Belgji .

narijerzy z równocześnie zasilonych obu 
flank nie przeszli do ataku.

IV c ią g u  k i lkugodz innego  zaciętego bo ju  
osaczeni z trzech s t ro n  bolszewicy zostali 
W większości rozprószeni.  N a  w schód od  
przyczółka mostowego, niemieccy g reua-  
d jerzy  w sile b a ta l jo n u  zajęli pew ną miej- 

I scowość i k ied y  zamierzali  um ocnić sie n a  
! po łudniow ym  sk ra ju ,  sowiecka dyw iz ja  ru-  
j szyła n a  ty m  odcinku do ak c j i  prze łam a- 
; i i ii fron tu ,  •

5-krofnie szli bolszewicy do szturmu 
na niemieckich żołnierzy, ale za ka­
żdym razem byli odpierani, ponosząc 

dotkliwe straty.

W  c ią g u  nocy  oddzia ły  sowieckie ru szy ły  
p rz y  udzia le  '260(1 żołnierzy jeszcze raz do 
a ta k u  n a  odcinek, obsadzony przez je d n ą  
z niemieckich kom pan ij .  W  g w a ł to w n y m  ; 
o gn iu  za po row ym  u tk n ę ły  dwie ly r a l j e r y  : 
a tak u ją cy c h  bolszewików, jednakże  trzeciej | 
uda ło  sie w ta rg n ą ć  do wsi. Wówczas to ko­
mendant bataljonu wcielił do akcji żołnie­
rzy służby łączności, kucharzy, oraz załogę 

[ taborów, zmuszając bolszewików do utknię­
cia w miejscu. Dzięki niebawem przybyłym  
posiłkom udało się bolszewików odepchnąć 

i i utworzyć nową główną linję bojową.

Hiszpanja a groźba bolszewicka.
Medjolan, 1 m arca.  Na łamach „Gazetta 

del Popo!e“ ukazał się wywiad z nowomia- 
nowanym ambasadorem Hiszpanji przy 
Kwirynale, Fernandez Cuesta, na temat  
groźby bolszewizmu i polityki Hiszpanji.

Co do s ta n o w isk a  H iszp an j i  w sp ra w ie  
tego niebezpieczeństwa, to, j a k  ośw iadczył 
now y a m b a sa d o r  — nie u l e g a  ono żadnej 
w ątp liw ości .  Hiszpanja odczuwa na wła-  
snem ciele, a może nawet najgroźniej ze 
wszystkich narodów zbrodniczość bolsze- 
wizmu. Z tego też względu w chwili,  gdy  
rozpoczęta się w o jn a  eu ro p e jsk a  przeciwko 
bolszew ickiem u b a rb a rz y ń s tw u  — n a ty c h ­
m ia s t  ud a ło  się tys iące  H isz p an ó w  na 
f ro n t  bojowy. A m b a s a d o r  zaznaczył, że j e ­
go zdaniem  cywilizacji zagrażałaby zagła­
da. gdyby bolszewizm w jakikolwiek spo­
sób zatriumfował.

A m b asad o r  zaznaczył, że „m y H iszpan ie  
je s te śm y  bezwzględnie przekonani,  iż dzię­
ki wyższości ducha  i siły E u ro p y  uda się 
je j  zapanow ać nad  bolszewizmem i r az  na 
zawsze odsunąć  go daleko od wschodnich 
g ra n ic  naszego kon tynen tu" .  W  now ym  ła j  
dzie narodów  H isz p an ja  zam ierza zająć 
twórcze s tanow isko , bowiem z H iszpan ji  
pod ję to  walkę, z a is tn ia łą  między dw om a 
św ia topog lądam i,  k tó r ą  to w alkę  k o n ty -  1 
nuow ać się będzie do ostateczności.  A m b a ­
sa d o r  zw rócił uw agę na k rew  h iszpańską  
p rze laną  za odrodzenie a n ty  bolszewickiej | 
E u ro p y  i p rzy  tej okaz ji  wyrazi? przeko- j 
lianie, iż gw aran c ją '  zgodnej w spó łp racy  z 
E u ropą ,  do k tó re j  budow y zdąża oś. jest  
p rzy jaźń  p rzyp ieczę tow ana  z W łocham i i ! 
n iemieckim i przy jació łm i.

Ciężka klęska alianckiego lotnictwa.
W piątek zniszczono 20-cia sam olotów aSjanckich, w tem 17-cie 

cztero motorowych bombowców.
/

Berlin, 1 m a rca .  W piątek lotnictwo  
aljanckic w czasie próby zaatakowania  
rejonu nadbrzeżnego nad zatoką Niemiecką  
poniosło nową ciężką klęskę.

F o rm a c ja  bom bowców , k tó ra  w p ią tek  
w godzinach  p rzedpo łudn iow ych  nadlec ia ła  
nad  w ybrzeże północno- n iem ieck ie  w -wiel­
k ie j  wysokości pod o ch ro n ą  znaczniejsze.) 
pow łok i chm ur,  zo s ta ła  n a ty c h m ia s t  zm u­
szona do w alk i  przez m yś l iw ce  niemieckie.

W edług dotychczasowych nadeszłych  
raportów m yśliwce niemieckie zestrze­

liły 13 samolotów bombowych.
C zte ry  dalsze bom bowce d o s ta ły  się w ogień 
a r ty le r j i  p rzeciw lotniczej i  sp a d ły  płonąc. 
W szystk ie zestrzelone maszyny, których

liczbę ustalono dotychczas na 17, były  
4-motorowemi samolotami bombowemi. J e ­
den niemiecki sam olo t  zaginął.  Część bomb 
zrzuconych  bez celow ania ,  spad ła  na  dziel­
nice mieszkalne. L udność cyw ilna  poniosła 
s t ra ty .

T rz y  dalsze sam olo ty  b ry ty jsk ie  s trącono  
w ciągu  p ią tk u  na zachodzie i nad te renem  
Rzeszy. W ś ró d  n ich  zn a jd w ał  się jeden 
b ry ty jsk i  sam o lo t  wywiadowczy, zestrze lo­
ny  przez n iemiecki m yśl iw iec  po krótkie,i 
w alce pow ie trzne j  na  wysokości 8000 ni. 
Łączne straty lotnictwa alianckiego na za­
chodzie i nad obszarem Rzeszy w yniosły  
w piątek — według dotychczas nadeszłych  
raportów — 20 samolotów, w tem 17 czte- 
romotorowych najnowszej konstrukcji.

Z
Tokio, 1 m arca .  W ojska japońskie, ope­

rujące w prowincji Hupeh. jak donosi a- 
gencja Domei, w  niespodziewanym ataku  
zajęły Fehgtau. Ta ważna pozycja Czung- 
kingi położona jest o około 15 km na pół- 
nocny-wschód od Mingkiang w prowincji 
Hupeh.

W e d łu g  dalszego don ies ien ia  a g e n c j i  
Domei. j a p o ń sk ie  s i ły  zbrojne , k tó re  ro z ­
poczęły operac je  przeciwko w o jskom  g en e ­
ra ła  W a n g o .  na po łudnie  od M ingk iang ,  
zupełn ie  rozbiły  przeciwnika. Oprócz wzię­
cia do niewoli generała Wanąa, wojska  
japońskie od 21 stycznia do 15 luteqa uzy­
skały następujące rezultaty: wzięto do
niewoli 7500 jeńców, niezależnie od 35C0 
zabitych, których przeciwnik pozostawił na 
polu walki. Zdobyto  70 ciężkich i lekk ich  
k a ra b in ó w  m a szy n o w y c h , '  40 moździerzy  
okopowych, w ielk ie  ilości inne j b ro n i  oraz 
am unic j i .

Nowe operacje japońskie nad 
granicą Surmy.

Tokio, 1 m arca .  Główna kwatera japoń­
skiej armji ekspedycyjnej drogą ustnego

komunikatu podała do wiadomości rozpo­
częcie nowych operacyj japońskich z 
Burmy.

Od g r u d n ia  ub. roku  ang lo -h indusk ie  si­
ły  zb ro jn e  d okonyw ały  d a re m n y ch  a tak ó w  
w re jon ie  A kyab. W  o s ta tn im  czasie wzmo­
gła się rów nież  dzia ła lność  a l ja n tó w  
w Y iiennan  O sta tn ie  ja p o ń sk ie  a ta k i  po­
w ietrzne przeciwko T in sk iy a  by ły  — ja k  
obecnie podał do w iadom ości rzecznik g łó ­
wnej k w a te ry  — odpowiedzią na  p róby  
a l jan tó w , zafn ierza jąćych  w ta rg n ą ć  do 
B u r m y .  Obecnie wdrożono również nowe 
o p era c ję  ja p o ń sk ic h  oddziałów a rm j i  lądo­
wej w n iew ym ien ionym  okręgu.

Niszczenie formacyj wojsk
Czungkingu postępuje szybko.
Szanghaj, 1 m arca .  Akcja niszczenia s il­

nych formacyj wojsk Czungkingu na tere­
nie proyyincyj Hupeh i Kiangsu czyni — I 
według doniesienia agencji Domei — szyb­
kie postępy  

W  północnej części p rowincji  K ia n g s u  
89-ta d yw iz ja  C zungk ingu  s t r a c i ła  we 
cz w a r te k  przeszło  3000 żołnierzy. N a  po łu-

Antybolszewicka manifestacja 
w Paryżu.

Paryż, 1 m arca .  B yły deputowany Philli-  
pe Henriot w ygłos ił  w piątek przemówie­
nie o celach bolszewizmu na zebraniu ma- 
nifestacyjnem w Paryżu, na którem był 
obecny sekretarz stanu ambasador de Bri- 
non, oraz minister oświaty  Bonnard..

F ra n cu z i  — j a k  <*ś\yiadozyl H en r io t  — 
m a ją  dziś do w yboru  jedyn ie  albo' żyć d a ­
lej dzięki zwycięs twu oręża niemieckiego, 
albo też z g in ą ć 'w r a z  z bolszewizmcm. N a 
zakończenie swego przemówienia ' H en r io t  
zw rócił się ■/. g o rąc y m  apelem  pod ad resem  
w szystk ich  F rancuzów , a b y  okazali się 
godnym i obecnej epoki i postępow ali zgod­
nie z poleceniam i rządu.

W yrok w procesie airkarsk:m 
zatwierdzony.

Ankara, 1 m arca .  Instancja odwoławcza  
zatwierdziła wyrok najwyższego trybuna­
łu karnego przeciwko osobom zawikłanym  
w zamachu bombowym na ambasadora von  
Papena.

T em sam em  u trz y m a n o  w mocy w y m ia r  
k a r y  ciężkiego więzienia, k tó ra  wynosi 16 
la t  i 8 miesięcy dla bolszewików P a w ło w a  
i K ornilow a. ja k  również k a ry  więzienia 
dla w spółspraw ców  narodow ości tu reck ie j .

dnie od M ieuyaug  w prow incji  H u p e th  to­
czyły  się ciężkie walki,  w k tó rych  w o jsk a  
Czm igkiuku  poniosły  s t r a ty ,  w ynoszące 
1200 zab itych  i 400 jeńców.

Lotnictwo japońskie atakuje 
powietrzną lin ję transportow ą 

z Indyj do <*: nc" ;u.
Tokio, 1 m arca .  J a k  podaje  Domei z Ran* 

gunu . lo tn ic tw o  ja p o ń sk ie  a rm i i  lądowej 
dokonało  w o s ta tn im  czasie po tężnych  a t a ­
ków bom bow ych na  jedno  z lo tn isk  a l janc -  
kieli, k tó re  posiada  wielkie znaczenie d la  
t r a n s p o r tu  d ro g ą  pow ie trzną  m a te r ja łu  
w ojennego z północnych I n d y j  do C zung­
kingu. W  dniu  23 o raz  w dniu  25 lu tego  
zniszczono 28 sam olo tów  a l ianck ich .

W ynurzenia prem jera 
Mandżukuo.

Hsingking, 1 m arca .  Premjer Czang- 
czinyhui oświadczył w przeddzień 11-tej 
rocznicy utworzenia Mandżurji, że w tym  
okresie czasu sytuacja na świecie doznała 
zupełnej zmiany, szczególnie obecnie po 
wypędzenie A nglików i Amerykanów ze 
Wschodniej Azji.

Utworzenie Mandżukuo stanowiło wstęp
do walki Azji Wschodniej przeciwko 

obcemu panowaniu.
W  owym *czasie  A ug lja  i S ta n y  Z jedno­

czono panow ały  nad św ia tem  zarozum ia łe -  
mi m etodam i.  W  im ienin Ligi genew sk ie j  
czvniono  p róby  przeszkodzenia w u tw orze­
niu M andżukuo. J a p o n ja  je d n a k  u su n ę ła  
tę przeszkodę i zażąda ła  u tw orzen ia  p a ń ­
s tw a  m andżu rsk iego .  Równocześnie z ro z ­
wojem w o jn y 'o  W ie lk ą  Azję W schodnią ,  
m is ja  M andżukuo  n a b ie ra ła  co raz  bardz ie j  
na znaczeniu.

Premjer dał wyraz przekonaniu że 43- 
tniijonowy naród Mandżukuo jest zjedno­
czony i owiany duchem tych ideałów, jakie  
przyświecały już w czasie utworzenia tego  
państwa. N aród  M andżukuo  je s t  g o tow y  do 
z rea lizow an ia  d ru g ie j  części sw ego z a sa d ­
niczego p ro g ra m u .

Japonja o wojnie łodziami 
podwodnemi.

Tokio, 1 m arca .  W dłuższym komentarzu, 
podanym w związku z ostatniemi nadzwy-  
czajnenii komunikatami niemieckiemi, pi­
sze „Asahi Szimbun", iż Japonja ze spe- 
cjalnem zainteresowaniem śledzi walkę  
niemieckich łodzi podwodnych, oraz pró~y 
Ąnglji i Stanów Zjednoczonych, zmierza  
jące od odpierania ciosów, zadawanv:h  
przez tę broń.

N aw et czynn ik i  S tan ó w  Z jednoczonych 
s ta le  m uszą  p rzyznaw ać , iż budow a now ych 
niemieckich  łodzi podw odnych  znaczn ie  
przekracza  odnośne s t r a ty .  Z uw agi na 
fa k t ,  iż dla t r a n s p o r tó w  w ojsk  po trze b a  
n ie s ły c h an ie  dużo tonażu,  o raz  b io rąc  pod 
u w agę  niem ieckie  c y f ry  dotycżftce za to­
pień. nadal m ożna twierdzić, iż n iemiecki* 
łodzie podw odne śą d ecydu jącym  czynn i­
k iem  w w alce przeciw ko im p a r ju m  b ry ty j ­
skiemu, o raz  rów nocześn ie  o s ła n ia ją  kon­
ty n e n t  eu rope jsk i .



Włoskie komunikaty wojence.
Rzym, 1 m area. W ioski kom unikat wo­

jen n y  z niedzieli m a brzm ienie n astępu ją­
ce:

Główna kw atera  włoskich sil zbrojnych 
kom unikuje:

Na froncie tuuetańsk im  piechota i pan­
cerne siły zbrojne osi przeprow adziły s k u ­
teczne w ypady zaczepne. Lotnictw o obrzu­
ciło bombami nieprzyjacielskie kolum ny 
m arszow e i koncentracje pojazdów m echa­
nicznych. M yśliwcy niemieccy zestrzelili w 
w alkach pow ietrznych sześć samolotów, 
10 s trąc iła  arty lerja"przeciw lo tn icza.

Dwa z pośród naszych myśliwców', tra fio ­
no przez obronę przeciw lotniczą, zaginęły.

Sam oloty nieprzyjacielskie zrzuciły bom­
by na Syrakuzy. Ludność m iała 30 zabi­
tych i 71 rannych. Pow stały  wielkie szkody 
w budynkach.

W łoskie i niem ieckie sam oloty m yśliw ­
sk ie  zniszczyły koło C agliari, T rapan i i Sy- 
rakuz dwa bombowce i jeden a p a ra t typu 
S p itfire . Załogę bombowca am erykańkie- 
go, sk ładającą  się z dziewięciu ludzi, wy­
ratow ano na pełnem morzu koło S a rd y n ji 
i wzięto do niewoli.

*
Rzym, 1 m arca. W ioski kom un ikat wo­

jen n y  z poniedziałku posiada następujące 
brzm ienie:

Naczelne dowództwo w łoskich s ił  zb ro j­
nych kom unikuje:

W T nnetan ji m iejscowe w alki na północ­
nym odcinku fron tu  m iały  przebieg dla nas 
korzystny. N ieprzy jacielska próba a tak u  
n a  południow ym  odcinku została zniweczo­
na ogniem  a rty le r ji . Trzy angielskie s a ­
m oloty Zostały zestrzelone przez m yśliw ­
ców osi.

Zespoły naszych sam olotów  torpedow ych 
pod dowództwem m ajora  lo tn ictw a G abrie­
le C assini z Monte-Savioio, prow incja  Arez­
zo, k ap itan a  lo tn ictw a Giulio C esara Gra- 
ziani z A ffile (llzym ), kap itana  lotn ictw a 
Giuseppe Zucconi z Spigmano obok Pola, 
k ap itan a  lo tn ic tw a M ario Spezzaferri z 
T o rre  A nunzia i porucznika lo tn ictw a M i­
chele A valle z Cuneo — zaatakow ały  na 
północny wschód od A lgieru  większy ubez­
pieczony n ieprzy jacielsk i konwój. Scigacz 
k lasy  „Jervi**, k tó ry  został tra fio n y  dwoma 
torpedam i, zatonął natychm iast, dwa p a ­
row ce o łącznej pojem ności 17.000 brt. o- 
trzym ały  celne tra fien ia  i zatonęły. Dalszy 
ścigacz i jeden  parow iec o pojem ności 7.000 
b rt. zostały  ciężko uszkodzone.

W łoskie sam oloty  bom bardow ały w por^ 
cie A lgieru s to jące  na  kotw icy okręty  i 
spow odow ały potężne eksplozje.

N ieprzyjacielskie zespoły sam olotów  
zrzuciły  w czoraj bomby na Cagliairi i P a ­
lerm o. Zostały trafione  publiczne budynki 
i dom y m ieszkalne. W  C ag liari stw ierdzo­
no dotychczas 200 zabitych i wiele te tek  
rannych , w Palerm o trzech zabitych i 8 
rannych .

Sześć z  pośród nieprzyjacielskich  sam o­
lotów  zestrzelono, trzy  obok Palerm o ze­
s trze liła  niem ieeko-włoska obrona naziem ­
na, dwa w przebiegu gw ałtow nych walk 
pow ietrznych zestrzelili nasi m yśliwcy na 
w ysokości p rzy lądka S partiven to , jeden 
niem ieccy m yśliw cy w pobliżu południo­
wego wybrzeża Sardyn ji.

Obok S a n ta  M aria  C astellabate  (S aler­
no) ura tow ano  trzech członków załogi je ­
dnego angielskiego sam olotu , k tó ry  spadł 
do morza. _______

Aljanci stracili nad Tunetanią 
25 samolotów.

Berlin, 1 m arca. Nad frontem południo- 
wo-tunetańskim doszło w dniu 26 lutego 
na wschód od słonych bagien do zaciętych 
walk powietrznych.

W  czasie odpierania silnych aljanckięh  
form aeyj lotniczych myśliwce niemieckie, 
według dotychczasowych raportów, zestrze- 
liły 25 samolotów. K om andor-kapitan  Biir 
sam  uzyskał 5 zwycięstw pow ietrznych, 
podw yższając liczbę zestrzelonych przez 

siebie m aszyn do 161. W śród zniszczonych 
25 sam olotów znajdow ały się bombowce 
m yśliw skie i ciężkie sam oloty bombowe.

Wysokie straty Sowietów 
w ludziach i m aterjale.

Berlin, 1 marca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Ftthrera w dniu 28 lutego: 

Nieprzyjaciel próbował wczoraj bezsku

A tak wojsk niemieckich i włoskich na 
froncie północno-tunetańskim przyniósł 
cenne sukcesy terenowe i zadał przeciwni­
kowi, szczególnie dzięki wydatnej akcji

tecznie wgnieść północną iinję frontu  przy- I lotnictwa, wysokie s tra ty  w ludziach, bro-

4-motorowy bombowiec 
zestrzelony 

nad Kanałem La Manche.
Berlin, 1 m arca. Nad obszarem m orskim  

na wschód od wybrzeża bretońskiego nie­
miecki sam olot m yśliw ski wyśledził w p ią ­
tek popołudniu około godz. 17.20 am ery­
kański samolot, typu „L iberator", lecący pa 
w ysokości 500 m. M yśliwiec n iem iecki. nie­
zwłocznie przypuścił a tak  i ugodził m aszy­
nę „L iberator" tak , źe ta  w ciągu 5-ciw m i­
nu t s trac iła  oba praw e m otory. W obec ró ­
wnoczesnej s tra ty  przyrządu  kierującego, 
m aszyna przew róciła się i spad ła  do mo­
rza.

375 statków aljanckich stale 
w naprawie.

Sztokholm, 1 m arca. W  a rty k u le  w stęp­
nym  na tem at trosk  tonażowych Anglików 
i A m erykanów  e tw ierd 'n  dziennik „Dags- 
posten". że na podstaw ie inform acyj k iero­
w nika pó łnocnoam erykańsk ich  związko­
wych władz żeglugi okrętow ej adm irała 
L anda, w nb. roku cona.imniej 375 frach 
towców tow arow ych, pełniących służbę u 
A nglo-A m erykanów . znajdow ało się sta le  
w napraw ie, zm niejszając w ten sposób 
liczbę jednostek, sto jących  do dyspozycji. 
B iorąc .przeciętną wielkość każdego s ta tk u  
na około 6000 brt. w ten sposób nieużyte­
cznie w dokach znajdow ało się sta le  prze- 
w lo  2,4 m iljonów  brt. tonażu okrętowego.

czółka mostowego rzeki Kubań,
K ontra tak  niemiecki' w rejonie Isjum 

czyni dobre postępy. Zdobyto szturmem 
miejscowości K ram atorska ja  I Losuwaja, 
przyczcm nieprzyjaciel, k tóry stawiał roz­
paczliwy opór poniósł szczególnie wysokie 
s t ra ty  w ludziach i materjale. Resztki ar- 
mij nieprzyjacielskich użyte do bezskute­
cznego okrążenia, a obecnie same itoczcne, 
szukają poza frontem niemieckim drogi 
wyjścia i są stopniowo niszczone.

Od 20 do 26 lutego — według dctychczas 
nadeszłych jeszcze niezupełnych raportów, 
wzięto kilka tysięcy jeńców oraz zniszczo­
no albo zdobyto 464 czołgi i pancerne wozy 
zwiadowcze, 60S dział, 109 granatn ików  oraz 
liczną inną lekką i ciężką broń, jak  rów­
nież 739 pojazdów mechanicznych. Na po­

la c h  bitew naliczono ponad 14.000 zabitych.
W rejonie na południowy-zachód od Kur- 

ska krwawo odparto nieprzyjaciela, przy 
kontynuowaniu jego gwałtownych ataków. 
Także na odcinku bojowym Orla bolsze­
wicy przy wciąż powtarzanych silnych a ta­
kach, prowadznych przy użyciu czołgów i 
piechoty nie osiągnęli żadnego sukcesu. Na 
południe od jeziora llmeń wojska niemie­
ckie w toku krwawych walk odrzuciły po­
nowne ataki bolszewików, wspierane przez 
czołgi i samoloty bojowe. Nieprzyjaciel 
poniósł także i tu ta j  ciężkie s t ra ty  w lu­
d z ia c h !  materjale.

Lotnictwo a takam i na pozycje, kolumny 
marszowe ! kwatery  oddziałów nieprzyja­
cielskich wspierało w wielu miejscach 
f rontu  wolska a rm jl  lądowej.

Koło półwysnu Rybackiego samoloty bo­
jowe zniszczyły nieprzyjacielską łódź pod­
wodną. W  zatoce Kola uszkodzono celne- 
mi bombami wielki frachtowiec.

ni i pojazdach. W walkach powietrznych 
i ogniem ar ty le r j i  przeciwlotniczej zestrze­
lono w rejonie morza Śródziemnego 12 sa­
molotów nieprzyjacielskich.

Podczas dziennych nalotów lotnictwa bry­
tyjskiego w kierunku wybrzeża okupowa­
nych obszarów zachodnich, oraz podczas 
nocnych lotów nękających, połączonych ze 
sporadycznem zrzucaniem bomb na kilka 
miejscowości Niemiec zachodnich, nieprzy­
jaciel s tracił sześć samolotów.

Formacja niemieckich ścigaczy w nocy 
na 27 lutego zaatakowała w hezpośredniem 
sąsiedztwie wybrzeża angielskiego silnie 
ubezpieczony konwój nieprzyjacielski i za­
topiła z pośród niego dwa parowce i i arion 
cysternowiec o łącznej pojemności 6.500 ton. 
oraz dwa statki strażnicze.

W toku potyczki storpedowano nadto u- 
zbrojony bry ty jsk i s ta tek  zaopatrzeniowy 
„T 381“. Ponieważ statek natychm iast nie 
zatonął, załoga jednego ze ścigaczy przy 
cumowała go, biorąc przytem do niewoli 
11 jeńców. S tatek „T 381“ zatopiono na­
stępnie torpedą. Formacja ścigaczy niemi®' 
ckich wpłynęła bez uszkodzeń lub s t ra t  do 
swej bazy.

W godzinach rannych dnia 28 lutego śd* 
gacze bryty jsk ie  zaatakowały  przed wy­
brzeżem holendersklcm konwój niemiecki. 
Zatopiono przytem trzy  ścigacze nleprzy 
Jaclelskie, a inne śclgaczć odpędzono ogniem 
arty le ry jsk im  bojowych Jednostek ubez 
pieczających. Konwój w pełne1} liczbie i bez 
szkód wpłynął do swego portu  przezna 
czcnia.

Na A tlan tyku  I na morzu ŚrÓdzlemnem 
łodzie podwodne zatopiły trzy  sta tk i o łącz 
nej pojemności 19.006 ton, oraz jeden kontr- 
torpedowiec. Jeden dalszy statek storpedo­
wano.

W lutym zatopiono 576.800 brt.
nieprzyjacielski#;)* tonażu okrętowego

Od 3 1 -2 8  I). zniszczono ponad tysiąc czołgów sowieckich.
Berlin, 1 marca. Naczelna Komenda Nie­

mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery  Fiihrera w dniu 1 marca:

Ataki, które nieprzyjaciel ta k ie  i wczo­
raj prowadził przeciwko frontom przyczół­
ka mostowego nad rzeką Kubaniem zała­
mały się wśtód wysokich krwawych strat. 
Przed Noworosyjskiem a r ty le r ja  a rm ji  lą­
dowej zapaliła okręt załadowany czołgami.

Na froncie nad rzeką Mius nieprzyjaciel 
po gwałtownym ar ty lery jsk im  ogniu przy­
gotowawczym przystąpił na szerokim fron­
cie do a taku . Sowieci już przeil głównemi 
linjami bojowemi zostali • rozbici w ogniu 
obronnym.

W łasny a tak  w rejonie przed Isium także 
w dniu wczorajszym zyskał na terenie. — 
A takujące  dywizje odrzuciły zacięcie bro­
niącego się nieprzyjaciela na i poza Doniec.

Rozprószone i odcięta sowiecKie siły zo­
stały  zniesione, przyczem zestrzelono 23 
czołgi i przyprowadzono licznych jeńców 
i zdobycz.

Silne zespoły samolotów bojowych i sa­
molotów bliskiego wsparcia przepruwadza-

pojemności 6.500 brt. oraz dwa okręty przy. 
brzeżne. Lotnictwo zniszczyło dwa dalsze 
okręty transportow e nieprzyjaciela.

A tak niemieckich i włoskich wojsk na 
froncie północno-tunetańskim uzyskał dal­
sze sukcesy. Ubiegłej nocy, według dotych­
czas nadeszłych meldunków, przed wybrze­
żem Algieru zosfały trafione torpedami po. 
wietrznemi trzy  wielkie nieprzyjacielskie o- 
k rę ty  transportowe. Zniszczenie jednego o- 
krętu  c pojemności 7.000 brt. jes t  pewne.

Na morzu Śródziemnem ścigacze lodzi 
podwodnych m arynark i  wojennej zatopiły 
nieprzyjacielską łódź podwodną.

Przy bezskutecznych pod względem mili­
ta rnym  a takach  bry tyjskich  samolotów 
przeciwko kilku miejscowościom okupowa­
nych zachodnich terenów i pewnemu pun­
ktowi oparcia nad wybrzeżem Atlantyku, 
podobni* jak  przy sporadycznych zrzuce­
niach bomb ubiegłej nocy na teren zachod- 
dnio-niemiecki, ludność poniosła s tra ty .  Ze­
strzelono pięć. nieprzyjacielskich bombow­
ców.

W walca przeciwko tonażowi okrętowemu
ły gwałtowne ofensywne uderzenia przeciw- i Wielkiej B ry tan ji  i S tanów Ziednoczonych
ko ustępującym nieprzyjacielskim kolum­
nom i zwalczały zmasowane siły sowieckie.

W bojowych rejonach Charkowa, Kurska, 
Orła i na południc od jeziora llmeń spełzły 
na niczem nieprzyjacielskie a tak i  w cięż­
kich walkach. Na jednem miejscu zamknię­
to  zmotoryzowane wojska sowieckie i zni­
szczono Je.

Przeciwko wąskiej, wysuniętej pozycji łu­
kowej na południe od jeziora Ładogi. prze­
prowadzał nieprzyjaciel w dniu wczoraj­
szym dziesięć a taków  jeden po drugiem, 
które jednak wśród wielkich s t ra t  nieprzy­
jaciela zostały odparte.

W  czasie od 21 do 28 lutego zespoły wojsk 
lądowych rozbiły, zdobyły lub uczyniły nle- 
zdolnemi do poruszania 1.060 czołgów so­
wieckich.

Niemieckie siły morskie zniszczyły przy 
ponownej akcji przed Noworosyjskiem Je­
den torpedowiec, cztery okręty handlowe o

łodzie podwodne zatopiły w lutym 82 nie­
przyjacielskie okręty handlowe o pojemno­
ści 545.300 brt. i storpedowały dalszych 14 
okrętów, z których pewną liczbę należy u- 
ważać za zatopioną. Ścigacze zatopiły trzy 
okręty  handlowe o pojemności 6.500 brt. — 
Lotnictwo zatopiło w tym  samym okresie 
czasu pięć okrętów handlowych o pojemno, 
ści 25.000 brt. i uszkodziło 14 okrętów han­
dlowych, częściowo ciężko.

W ten sposób w miesiącu lutym zniszczo­
no 576.800 brt. nieprzyjacielskiego tonażu 
okrętowego. Łodzie podwodne zatopiły po­
nadto jeden krążownik, jeden kontrłorpodo- 
wice i trzy  jednostki konwojujące. Inne jed­
nostki m arynark i  wojennej zatopiły trzy 
ścigacze, dwie łodzie patrolowe, jeden okręt 
zaopatrzeniowy i jedną łódź podwodną.

Ponadto  lotnictwo zatopiło jedną łódź 
podwodną i dwa krążowniki oraz uszkodzi­
ło mniejszą Jednostkę wojenną.

Straszna eksplozja w Montana.
Zasypanych 79 górników.

Sztokholm, 1 m arca. W edług doniesienia 
agencji R eutera, w czasie eksplozji, k tó ra  
zdarzyła się w kopalni w B oarcreck (Mon­
tana), 79 górników  zostało zasypanych. 
Dotychczas nie zdołano jeszcze naw iązać 
łączności z odciętymi robotnikam i, gdyż ze 
szybu, w k tó rym  zna jdu ją  się górnicy, 
w ydobyw ają się n ieustannie gęste chm ury  
dymu.

Brazylijski parowiec osiadł 
na mieliźnie.

Buenos Aires, J m arca. Brazylijski pa­
rowiec „ la tgera". jak  donosi „Associated 
Press" — najechał w piątek rano na mieli­

znę w okoiicv FeitorJI, wyspy na wodach 
Lago dos Patos, w stanie Rio Grande 
do Sul.

N adaw aną z pokładu s ta tk u  depeszę 
iskrow ą przejęto w Rio de Jane iro . . Na 
pokładzie s ta tk u  zna jd u ją  się podróżni, je ­
dnakże liczby ich nie ustalono.

Nowy sukces niemieckich 
ścigaczy.

Berlin, 1 m arca. .Jak się dow iaduje  DNB z  
m iarodajnych  kół wojskowych, jedna z n iemiec­
kich flotyl ścigaczy uderzyła  w nocy z ‘26 na 27 
lutego na konwój nljancki w pobliżu Start  Point.  
Konwój sk ładał  się z mniejwięcej IO-ciu siników 
średniego i małego tonażu, ubezpieczonych przez 
kontr to rpedow ce i statki strażnicze. Już  skut- 
kiem pierwszych torped 200()-tonowv cysterno­
wiec wśród olbrzymiej eksplozji wyleciał w po­
wietrze. W  krótki czas później dalszy frach to­
wiec pojemności 2500 ton trafiony został to r ­
pedą w tylną część s ta tku  tak, iż uległ wywróce- 
iu. Spieszący mu p a  pomoc jeden ze s ta tków 
strażniczych został t rafiony dalszą to rpedą  tak ,  
iż skutkiem  wybuchu amunicji ,  jaka  znajdowała  
się na jego pokładzie, rozerwany został w k a ­
wałki

W  międzyczasie  dwie dalsze łodzie a takow ały  
inny  sta tek  a łjancki.  Jeden ze ścigaczy n iemiec­
kich śmiałym manewrem najechał na  jednostkę  
przeciwnika. Jeden oficer oraz 11-tu członków 
załogi bryty jskie j  zostało przejętych na pokład 
statku niemieckiego jako jeńcy, a sam okręt a- 
ljnncki następnie celną torpedą zatiopiono.

Dwa dalsze ścigacze tymczasem storpedowały  
trzeci parowiec 2000-tonowy. Spieszący mu na  
porno" s ta tek  s trażniczy również t r a f ’onv został  
tak, iż skutkiem wybuchu znajdującej się na  jego 
pokładzie amunicji  a r ty lery jsk ie j  rozerwany zo­
stał w kawałki.  Mimo wzmożonego dz ia łan ia  
ubezpieczających sta tków aljanckich , śc igarze 
niemieckie bez własnych st ra t  powróciły  do  
swych baz wypadowych. T ak  w-ięc w wyniku tej  
akcji zatopiono dwa frachtowce, pełne ładunku ,  
oraz  jeden cysternowiec, o łącznej pojemności 
6.509 brt.,  2 sta tk i  s trażnicze i jeden ok rę t  a^ 
prowizacyjny. %

tost. w strefie, k tó ra  po os ta  toczne tn za­
kończeniu konflik tu  granicznego w ro k u  
1942 została przyznana na rzecz E kw ado­
ru. M inisterstw o epraw  zagranicznych 
E kw adoru równocześnie poinform ow ało 
rządy tych państw , k tó re  w swoim czasie 
w ystępow ały w charak terze  m ediatorów , 
m ianow icie A rgentyny, Chile, B razy lji i 
S tanów  Zjednoczonych A. P .

Uprawa bawełny na Filipinach 
czyni dalsze postępy.

Tokio, 1 m arca. Według doniesienia a- 
gcncji Domci z Manili, połowa ptantacyl 
cukrowych na Filipinach została już prze­
kształcona na plantacje bawełny.

Pow ierzchnia upraw na trzciny cukrów ej 
w ynosiła w 1941 r. 673.000 morgów. N a 
pierwszych p lan tacjach  bawełny, utw orzo­
nych we wrześniu ub. roku na powierzch­
ni 24.000 morgów, w najbliższym  czasie o- 
czekiwane są  pierwsze zbiory. W edług te­
go samego doniesienia, na FUininach znaj­
duje się jeszcze na składzie milion ton su­
rowca cukrowego, który stopniowo podda­
je się rafinacji.

Spotkanie głównego komendanta 
wojsk japońskich 

z administratorem Kwypigezau.
Szanghaj, 1 m arca. J a k  donosi agenc ja  

Domei. główni komendanci japońskiej a r ­
mji i m arynark i  w Chinach południowych 
odbyli na pokładzie ]apeńskieqo s ta tk u  
wojennego konferencję z P ierro  Oemeo, 
adm inis tra torem  francuskiego obszaru 
dzierżawnego Kwangczau.

Domeo. m iał zapewnić, iż francuskie  w ła­
dze będą w całej rozciągłości w spółpraco­
wały przy tworzeniu s tre fy  dobrobytu na 
obszarze Azji W schodniej. N astępnie obaj 
japońscy kom endanci w .ow arzystw io ofi­
cerów sztabow ych odbyli podróż inspek­
cy jną  po obszarze zatoki K w angczau.

Znów spór graniczny Ekwadoru 
i Peru.

Buenos Aires, 1 m arca. Według depesz, 
nadeszłych z Quito, rząd Ekwadoru prze­
słał rządowi peruwiańskiemu notę prote­
stacyjną.

W treści noty wnosi on p ro test przeciw­
ko okupow aniu niewielkiego pasa na tere­
nie prow incji L oja przez w ojska peruw iań­
skie. Sporny ten obszar, którego centrum  
znajdu je  się w m iejscowości Cerro Verdo,

Żółta księga o społ.-politycznej 
działalności Węgier.

Budapeszt. 1 m arca. Rząd węgierski opu­
blikował Żółtą Księgę omawiającą społe­
czno-polityczną działalność W ęgier za cza* 
od 1918 roku. .

Półoficjalna agencja prasow a „W iado­
mości budapeszteńskie" w związku z po­
wyższym zaznacza, że ta oficjalna pub li­
kacja  prostu je  oświadczenia zagranicy, ja ­
koby W ęgry były nadal państw em  w ybi­
tn ie  fendalnem , kierow anem  przez led  o s t ­
ki antyspołeczne. Żółta Księga wylicza po­
szczególne zarządzenia z dziedziny polityki 
społecznej na W ęgrzech opisując je  szcze­
gółowo.

Spaatz ameryk. nacz. dowódcę
sił lotniczych w Afryce.

Vigo, l m arca. Według doniesień londyń­
skich siły powietrzne b ry ty jsk ie  I półno- 
cno-amprykeńskio na terenie  A fryki półno­
cno-zachodniej zjednoczono i poddano pod 
naczelne dowództwo generał-m ajora  a rm jl 
Stanów Zjednoczonych Spaatza.

Do jego boku dodano g enera ł-m ajo ra  
D oolittle w charak te rze  szefa kom endy 
bombowców, podczas gdy b ry ty jsk i m a r­
szałek lotnictw a C unningham  objął s tano­
wisko szefa ziemnej służby lotniczej pod 
kom endą Spaatza.



Kącik szachowy.
Nr. 9. (18).

(Dr. K.), Kraków, 1 m arca.
P a r t j a  Napoleona.

Cesarz Napoleon I 
rzadko grywał w szachy, 
nie należał też do zbyt 
silnych szachistów. Prze­
grana partja  działała mu 
na nerwy. Pewnego razu 
generał Beauvoir zapro­
ponował w Mantui partję  
szachów Napoleonowi i 
prosił, by wybrał sobie 
jednego pionka, którym  
ma dać mu mata. Równo­
cześnie oświadczył, że 
uzna się za pokonanego, 
jeżeli Napoleonowi uda 
się zabić tego pionka. Na­

poleon wskazał na jednego z pionków wieżowych 
przeciwnika i istotnie dostał nim mata. leżeli Na­
poleon w ygrał jakąś partję  szachów, zwykł był 
już więcej nie grać.

Partję , jaką poniżej zamieszczamy, fra ł Napo­
leon 20-go marca 1804 w Malmaison. Jest to je ­
dyna zapisana partja Napoleona. W brew zasadzie 
partję  rozpoczęły czarne.

Czarne: Partja Nr. 36.
Madame de Rćmurat. Białe: Napoleon I.
1 . d7—d e  S g l— f 3 8 . SgS—hfi Se4— f 6 +
2 . ©7— e5 S b l—c3 9. K e8— e7 SffiX<15+'
3. f7— f5 ©2— e4 - 10. K e7—d 6  Sc3— e4 +
4. f5X©4 Sf3— g5 11. K d6X d5  G f l— ©4+

5 . S b 8— 06  Sg5X©4 12. K d5X c4  H f3— b 3 +
6 . <t6— d5 H d l— h 5 +  13. Kc4— d4 H b3— d 3 +  +
7. g7—gS Hh5—13

Partja Nr. 37.
Białe: HDbener. Czarne: Krause.
Szachista Hiibener z Halle, grając w jednym 

Irodkowo-niemieckim turnieju szachowym prze­
ciwko Krause z Lipska doszedł do dobrego ataku, 
który z poniższej sytuacji wykorzystał do zwycię­
stwa.

■ i
■ i U i

***si u  i ■
■ i i - 1 .mm m m
m m

22 Wf2—e2f (aby otworzyć przekątnię) W e3Xe2 
(niema innego wyboru).
23. Hd2Xh6 (cel osiągnięty) We2—el
24. Gg2—fil! Czarne poddały. (Oczywiście nie 
W a lX e l, co jedynie przedłużyłoby grę. Powód 
klęski leży m. in. w niekorzystnem stanowisku 
hetm ana).

Gambit królewski.
Gambit królewski bywa rzadko grywany w par- 

tjach turniejowych. Teorja bowiem wykazała, że 
jest on niebardzo poprawnym 1 zazwyczaj daje 
przewagę czarnym. Czarne jednak muszą grać 
bardzo ostrożnie, aby wyjść cało z opałów. Nie­
którzy szachiści bardzo chętnie gryw ają gambit 
królewski, ponieważ daje o n  grę żywą, pełną za­
sadzek i rzadko kiedy — jak w grach zam knię­
tych — przeradza się w m onotonną grę pozycyj­
ną. Na otw arcie gambitu królewskiego składają 
się następujące posunięcia:

1. c2 "e4 e7 e5
2. f2—f4

Czarne mogą gambit przyjąć, ciągnąć e5Xf4, 
łub zrobić jakieś inne pociągnięcie, powiedzmy 
d7—d5, lub Gf8—c5.

Odróżniam y dwa główne rodzaje gambitu k ró ­
lewskiego, a to: skoczkowy i giermkowy, zależnie 
od tego, czy białe rozw ijają w trzeciem posunię­
ciu skoczka g l—f3, czy też giermka f t —c4. Szach, 
k tóry  w tym wypadku grozi białym, jest niegroź­
nym. Teoretycy utrzym ują, że gambit giermkowy 
daje białym lepsze szanse, aniżeli skoczkowy.

Tak w gambicie skoczkowym, jak giermkowym 
istnieje cały szereg w arjanlów, z których n a j­
ważniejsze postaram y się zanalizować.

Gambit Cunninghama.
Przykład I.

1. ©2— ©4 ©7— ©5 7. K g l— h l  d7~-d5
2. f2— !4  e5X !4  8 . G e4X d51) S g 8 —f 6
8. S g l —f3 G f8 —e7 9. G<15X17+ K e8X f7
4. o n —©4 Ge7—h4d H>. Sf3X h 4 W h8— f8
5. g2— g3 f4X g3  11. d2 — d4 K f 8 —g 8
6. 0—0 gSXh2-t- Partja czarna lepsza.
Ov. 1) Na ©4Xd5 dobrą odiKiwiedzią czarnych jest

Gh4— f6.
Przykład l i .

Jeżeliby białe w 9-cm posunięciu zamiast Gd5Xf7 + 
zagrały:

?. S !3X b 4 Sf6X d 5 12. H © 2X h2l) H h 4X h 2+
10. c4X d5 H-28Xh4 13. K h lX h 2  f7 — f6
11. H<11— ©2+ K e8 —d 8  Czarne w y g ra ły b y  p a r ­

tję.
Ow.1)' Jeżeli Dial© ciągną \V flX f7 . czarne robią de­

cydujące posuniecie Wh8—e8, które p ro w ad z i do zwy­
cięstwa.

Przykład III.
Białe grają w 9-em posunięciu inaczej:

9. G ć6 —b s  Sf«X©4 18. K h l— g2 S g S X fl
10 H d l— e2 H d8— e7 14. H h2 X h 4  H e7X h4
11, G b3X f7+  K e8 —f8  15 Sr3X h4 K !8X f7
12. H e2X h2 8©4— g 3 +  P a r t j a  c z a rn a  lepsza .

Przykład IV.
Bia»l© grają w 5-em posunięciu Inaczej:

5. Kel—fl d7—d5 9. d2—d3 f5Xe4
G c4X d5 S g 8 — f6  1 0 . <I3X©4. C za m e  po-

T. S b l—c3 G  S f6X d5 w in n y  w y g rać .
*. Sc3Xdó n—a

TTw. 1) N a  S f3 X h 4  m a ją  c z a rn e  d o b rą  odpow iedź 
SfSX d5.

Przykład V.
B ia łe  g r a ją ,  j a k  w  4-ym  p rz y k ła d z ie  p ie rw szy ch  

o s iem  c ią g ó w , d z ie w ią te  z aś  posunifoi©  ro b ią  in n e :
9. S f3X h4  H d 8 Xh’ l 12. H d l—e l  Hd4— e7

10. Sd5X©7+ K e8— d 8  13. H e l—f2 S b 8— c«
11. Sc7X a8  f5X e4 O b ro n a  b ia ły c h  t ru d n a .

Przykład VI.
O siem  p ie rw szy ch  c iąg ó w , ja k  po p rzed n io .

9. S d5X f4 !5X e4  \ 11. g2— g3 H h4— !6
10. S f3X h4  H d8X h4  12. K f l— g2 0— 0

O bydw ie  s t r o n y  z d a ją  s ię  m ieć  jed n a k o w e  szanse.

\
Partja Nr. 38.

Białe.: S. B. Czarne: Dr. K.
grana w Krakowie 17 lutego 1943. 

Gambit Cunninghama.
] , e2— e7 —©5 11. e l— eó H d 8— d5+
2. !2 —44 e5X !4 12. Ii (11— f3 Hd5X «5
3. S g l— f3 Gf8— e7 13. S b l— e3 K f7—g8
4. G f l— c4 Ge7— h 4 +  14. d2—d3 Gc8—d7
15- g2— g3 !4X g3  15. Sc4— e4 Gd7— c6
6. 0— 0 g3X U 2+ 16. G c l—d 2 ? t Sb8— d7
7. K g l— h l  d7—d5 17. W a l— e l  Sf6X e4
8. Gc4XdS Sg8— f6 18. \V e lX e4  Gc6Xe4
9. G d5X f7+  K eSX f7 19. H f3X e4  W f8 X fl +

10. S f3X h4 W h8— f8  20. K f l— g2 h2— h l H + +

Obowiązki ludności przy spisie 1 i 2 marca.
że on być karany przedewszystkiem za to, gdy 
otrzymane dane. celowo fałszywie zapisuje. Za 
tego ro-dzaju przestępstwo czeka go -kara wię­
zienia lub kara pieniężna do nieograniczonej wy­
sokości.

Spisać należy wszystkie te osoby, które były 
przy życiu przed północą w nocy z dnia 28 lute­
go na 1 marca. Nie należy więc wliczać do spi­
su tych, którzy jeszcze przed północą w dniu 
28 lutego br. umarli lub te dzieci, które urodziły 
się dopiero po północy. Natomiast ci, którzy 
umarli dopiero po północy, a więc już w dniu 
1 marca bp. i te dzieci, które urodziły się przed 
północą w dniu 28 lutego br. muszą zostać w łą­
czeni do spisu.

Kraków, 1 marca. Przy sumaryczncm stwier­
dzaniu stanu ludności w dniach 1 i 2 marca br.
są zarówno właściciele domów, jak adm inistra­
torzy i dozorcy zobowiązani udzielać wyznaczo­
nym przez gminę komisarzom spisowym koniecz­
nych wyjnśnleń, potrzebnych do dokładnego 
przeprowadzenia spisu. Za okazaniem przez ko­
misarza legitymacji, upoważniającej go do wy­
pełnienia zadań połączonych ze spisem w 
dniach 1 i 2 marca br. wolno komisarzowi wcho­
dzić do domów i mieszkań. Komisarze spisowi 
są zobowiązani zachować milczenie o wszyst­
kich osiągniętych danych. Podanie fałszywych 
danych komisarzowi jest lak samo karalne, jak 
fałszowanie wyników spisu przez komisarza. Mo-

Dalsza rejestracja rzemieślników 
w powiecie jędrzejowskim.

Na terenie pięciu gm in . w powiecie ję­
drzejowskim, mianowicie Lelów, Irządze, 
Mstyczów, Micrzwln i Wodzisław, Powia­
towy W ydział Rziemieśiniczy w Jędrzejo­
wie przeprowadził w ostatn ich  tygodniach 
kontrolę i rejestrację warsztatów rze­
mieślniczych, przysparzając in sty tu c ji 91 
nowych członków różnej branży z tych te­
renów.

A kcja u jęcia w ewidencje w szystkich rze­
m ieślników  rozpoczęta została  najp ierw  w 
okolicach najdalej znajdujących się od 
siedziby W ydziału i da je  dobre w yniki. 
Chodzi tu  głów nie o elem enty n iezoryani­
żowa no nigdzie przedtem, a opanowano 
przez dawne żydostwo, t. zw. chałupników. 
Taki chałupnik, najczęściej szewc, praco­
wał wyłącznie na rzecz firmy żydowskiej, 
która dostarczała mu określoną ilość ma­
teriału ze ścisłem wyliczeniem na wyrób 
tylu  a tylu par butów lub trzewików. Za­
robek szowca-chałupnika w ynosił najw y­
żej zł. 1.50 dziennie, tj. za pracę od rana do

późnej nocy w ciasnej 1 ciemnej izdebce.
Z potu i ru jn u jące j zdrow ie pracy  w takich  
w arunkach rzem ieślnika korzysta li w y­
łącznic żydzi.

Obecnie* dzięki zorganizow aniu się w 
W ydziale Pow iatow ym  Rzemieślniczym, 
rzcmieślnik-niewolnik wyzwolił się z za­
leżności żydowskiej i stał się samodziel­
nym rzemieślnikiem.

W związku z przew idyw aną likwidacją 
niektórych warsztatów pracy jako luksu­
sowych, ci z pośród rziemieślników, którzy 
nie są  jeszcze członkam i W ydziału Pow ia­
towego, powinni sw oje warsztaty jaknaj. 
rychlej zalegalizować i zdobyć uprawnie­
nia rzemieślnika. Likw idacji bowiem ule­
gną  w pierwszym  rzędzie te  w arsztaty , k tó ­
rych w łaściciele nie będą posiadać np jaw - 
nien rzemieślniczych.

W  in teresie  każdego rzem ieślnika leży, 
ab y  był członkiem Wydz. Rzemieślnicze- 
iro, a jego w arsz ta t p racy  był zalegalizo­
wany.

Kurs pszczelarski w Jędrzejowie.
W sali g im nazjum  m ęskiego w Jędrze­

jowie odbył się trzydniowy kurs dla rze* 
czoznawców chorób pszczelich, zainicjow a­
ny przez Związek Pszczelarzy D ystryk tu  
Radom skiego.

K u rs  odbył sic pod przew odnictw em  
inspektora p. Stefańskiego z Radomia w 
obecności pp. Tadeusza M ajewskiego, in­
spektora  pszczelarstw a i red ak to ra  „Pszcze­
larza" z K rakow a, k ierow nika b iu ra  Zwią­
zku Pszczelarzy % R adom ia, inspektora 
B oinbrysa z D y stryk tu  Radom skiego i in ­
s tru k to ra  Zw. Pszozel. na pow iat Busko- 
Zdrój, Jak ó b a  D udziaka, oraz in stru k to ra  
na -powiat jędrzejow ski, K abaciriskiego.

N a kursie  tym  był jednocześnie przed­
staw iony  zebranym  pszczelarzom nowo- 
m ianow any prezes Zw. Pszczelarzy na po­
w iat jędrzejow ski, p. Józef Rzegoeki z Wę­
grzynow a, gm iny Słupia.

Kwestja zwalczania zaraźliwych chorób 
pszczelich wysunięta jest przez Izby Rolni­
cze i Związki Pszczelarzy na terenie Gen. 
Gubernatorstwa na plan pierwszy z pośród 
wszelkich innych prac, wchodzących w za­
kres działalności Związków Pow iatow ych. 
W alka z chorobam i pszczół w ym aga prze- 
dew szystkiem  szkolenia rzeczoznawców 
chorób pszczelich, którzy m ają  pełnie 
funkcję kontrolorów  zdrow otności pasiek, 
a oprócz tego być pomocnymi w pracy  nad 
podnoszeniem ogólnego uśw iadom ienia 
pszczelarzy, będącego najw ażniejszym  
czynnikiem  w w alce z chorobam i pszczół.

Ciekawe referaty o istocie chorób pszcze­
lich. zwalczania ich itd. w ygłosili prele­
genci inspektorzy i instruktorzy, oraz po­
w iatow y lekarz w e te ry n arji dr. Czekań­
ski z Jędrzejow a, k tóry  omówił podsta­
wy praw ne w walce z chorobam i pszczół.

Na kursie  w Jędrzejow ie przeszkclon'i 
43 właścicieli pasiek; przeważnie ludzi 
m łodych i chętnych do pracy na polu zwal­
czania chorób pszczelich.

W  trzecim  dniu k u rsu  odbyła się odpra­
wa 20-tu pszczelarzy-rzeczoznawców prze­
szkolonych w roky 1942. W spólnie z nimi 
został om ówiony szczegółowo program  
działalności w -k ie ru n k u  zw alczania plagi 
chorób pszczół w nadchodzącym  okresie 
w iosennym  i letnim .

K orzysta jąc  z uprzejm ości p. in stru k to ra  
K abacińskiego, dowiedzieliśm y się, że roz­
wój Związku Pszczelarzy w powiecie ję ­
drzejow skim  jest s ta ły  i widoczny, co w y­
nika z następującego zestaw ienia: W ro­
ku 1940 na terenie powiatu była 7.043 pni, 
w roku 1941 — 9.943, a w roku 1942 ilość poi 
podniosła się do 10.563. Pasiek w roku 1941 
było 936, a w roku 1942 — 1.372. Ilość no­
wych pasiek sta le  w zrasta, a  Związek 
Pszczelarzy zdobywa coraz więcej nowych 
członków, zwłaszcza w obecnym okresie w 
zw iązku z w iosenną ak c ją  cukrow ą.

Jeżeli chodi o choroby psizczół — w y ja ­

śnia dalej p. K abaoińeki — to na skutek 
pobranych w roku  1942 i w ysłanych do 
k ra jo w eg o  Zakładu W eterynary jnego  w 
P uław ach 24 próbek czerw iu i pszczół, 
stw ierdzono 2 w ypadki zgnilca złośliwego, 
4 w ypadki zgnilca łagodnego, 10 wypadków 
zarazy zarodmiezej, a resztę zgnilca nie- 
zaraźliw ego czerwiu.

W  związku z obecnem preszkoleniem  na 
ku rsie  nowych rzeczoznawców, powiększył 
się personal kon tro li pasiek i chorób 
pszczelich, w skutek czego p raca na tern po­
lu będzie in tensyw niejsza i spraw niejsza.

18.
MARZEC

Wtorek

Dziś: P aw ła  i tow.
Ju t r o :  Kunegundy

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g 18.00 do 5.30

Rok 1942  najsuchszym rokiem 
od 6 2  lat!

Krakftw, l  m a rc a . Po  u k o ń cze n iu  oe ta to iich  pom ia- 
jj-rów w ro k u  1912 ok u za to  s ię . że rok ub ieg ły  był 

najbardziej suchy na przestrzeni lat  62, t. j. w okre.  
sach od 1872 do 1809 i od 1919 do 1942. J ed y n ie  rok 
1894 ze swemi opadami w ilaści  3Ę0 mm był w przy­
bliżeniu podobnie suchy.  Pożalern  n ig d y  n ie  zao b ­
s e r w o w a n o  o d e h y le u  pow yżej 2 0 0  m n  ixi ś re d n ie j .  
N aste jm y  6 u eh y  ro k , a  m ian o w ic ie  1904, r o p a d am i 
w w ysokośc i 425 m m , p o zo staw ał je d y n ie  o 175 mm  
p o n iże j ś re d n ie j .

Poniew aż, tego  ro d z a ju  wy*n©z©nie g leby  z a g ra ż a  
poważni©  przyezloirociapym  zb io ro m , zwraca się  uw a­
gę rolnikom, aby na w iosnę  użyli  wsze lkich sposo­
bów, celem zachowania  w ilgoc i  g lebowej i unikali  
wszelkich zbytecznych jej strat,  g dyż  m o g ą  s ię  one 
u je m n ie  odb ić  n a  p lonach .

C elem  w y ja ś n ie n ia  teg o  rag u d m ie n ia  b iu ro  m e teo ­
ro lo g i i  ro ln ic z e j s tw ie rd z i d o k ła d n ie , ja k  p rz e d s t? -  
w uala s ię  s p ra w a  opadów  n a  te re n ie  ca łego  General­
nego Gubernatorstw a ora® k tó re  oko lice  na leży  u- 
w nżaó za  s p e c ja ln ie  z ag ro żo n e  s u s z ą . - B ezw locznie  po 
o d ta je n iu  z iem i s tw ie rd z i s ie , ja k  p rz e d s ta w ia ją  s ię  
atonnmki w ilg o tn o śc i w poszczegó lnych  g łęb o k o śc iac h  
n a  ró żn y c h  z iem iach , p rzyczem  u w z g lęd n i s ię  o k o lic e  
n a jb a rd z ie j  d o tk n ię te  p rzez  suszę.

Przydział ziemi dla nauczyddi.
K ie ro w n ik  U rzędu  Z iem sk ieg o  O k rę g u  G a lic ja  po ­

lecił w sz y s tk im  in sp ek to ro m  z iem sk im , ażeby  nau­
czycie lom szkół  w iejsk ich  przydzielać z iem ię  do ogro­
dowej uprawy. N au czy c ie le , k tó rź y  m a ją  z a m ia r  s k o ­
rz y s ta ć  z te j  p ro p o zy c ji, w in n i w n osić  p o d a n ia  do  
In s p e k to ró w  Z iem sk ich  n a  ręce p o w ia to w eg o  ra d c y  
szko lnego .

W ten sposób poza pomocą dla nauczycie la ,  który 
będzie miał możność zaopatrzenia się w jarzyny, ino-

w a c ja  ta  p o s ia d a  p ow ażne  zn aczen ie  d la  ©lej e » ,  
p o w stan ą  bow iem  w zorow e o g ro d y , s ta n o w ią c e  p rz y ­
k ład  ra c jo n a ln e j  u p ra w y  ja rz y n .

Połączenie pocztowe z Ukrainą.
Kraków, 1 m a rc a . W zw iązk u  z o g ra n iczen ie m  n«f 

czty potowej na wschód nie przyjm uje  się  na 
przejściowy przesyłek pocztowych do poo—d
160 gramów w kierunku Ukrainy.  P ow yższy z ak a z
» ie  d o ty czy  p rzesy łek  p o cztow ych , vrow yw am ych 
a o  u rzędów  i p laców ek  w o jsk o w y ch

Cena „Dulcyny“ w handlu.
•Kraków, 1 m a rc a . W p ro w ad zo n y  n ie d aw n o  n o w y  

śro d ek  sło d zący  k o sz tu je  w jfiira ed a ij ', w
o p a k o w an iu  m on  c h le w e m , w a g a  250 g ra m ó w  60.-^ 
iło tych .

Szkoła rybacka.
W majątku Tatar powiatu Tomaszów 

Rawski zostania uruchomiona specjalna 
szkoła rybacka dla stawniczych, m ająea  
na celu wyszkolenie młodego narybku. — 
Czas nauki trwać będzie 10 miesięcy. O- 
tw arcie szkoły przew idziane je s t z począt­
kiem  m arca br.

P ro g ram  nauki obejmować będzie zapo­
znanie uczniów z hodowlą ryb stawowych 
i rzecznych, utrzymanie i konserwacia u- 
rządzeń technicznych gospodarstwa stawo­
wego, utrzym anie  w ydajności terenu  przez 
upraw ę dna, pom iary  i wytyczne na g ru n ­
cie nasypów  oraz korespondencja i rach u n ­
kowość.

Do szkoły przyjmowani są chłopcy po u- 
końr.zeniu conajmniej 7 klas szkoły pow­
szechnej i 16 lat życia oraz posiadający rok 
praktyki w gospodarstwie rybnem.

BI iższych_ szczegółów udziela zaintereso­
w anym  Związek organizncyj rybackich w 
W arszaw ie (K opernika 30).

Sprawy strażackie.
Powiat, instruktor Pożarniczy w Kiel­

cach przypom ina kom endantom  ochotni­
czych straży  pożarnych o bezwzględnym o- 
bowiązku sk ładan ia  m eldunków  w odnoś­
nych zarządach gm in i m iast o otrzym yw a­
nych ty tu łem  subw encji z Pow iatow ego 
Funduszu Przeciw pożarow ego jak iegoko l­
wiek rodzaju  narzędziach i t. p. celem za­
ew idencjonow ania w inw entarzu ochotni­
czej .s traży  pożarnej i gm iny.

Równocześnie In s tru k to r  Pow iat, przy­
pomina po raz ostatni o natychmiastowo 
uzupełnienie brakujących jeszcze fotopra- 
fij do legitymacyj służbowych oraz o 
każdorazowem  zgłaszaniu w szystkich 
zm ian personalnych w wykazach im ien­
nych O. S. P.

Nie bawić się granatami!
12-letni Stanisław Urbański z Jeżawa,

gm iny  Mstyczów (pow iat Jędrzejów ) zna­
lazł na łące obok to ru  kolejowego pod y s ią  
Jeżów  granat zaczepny, k tó ry  przyniósł do 
domu.

W czasie m anipulow ania g ran a tem  w 
m ieszkaniu nastąpiła eksplozja, trag iczna  
praw ie w swych skutkach. Bo oto uległ 
ciężkim  obrażeniom  niety lko sam  chłopiec, 
lecz i jego s io stra  Leokadja. najb liżej sto­
jąca  w czasie w ybuchu g rana tu . Dość po­
ważnych obrażeń doznali rów nież m atk a  
chłopca, M arjanna i s io s tra  H alina.

W szystkich czworo odwieziono to  szpi­
tala powiatowego w Jędrzejowie na kura­
cję w stanie dość poważnym.

J e s t  to jeszcze jeden przykład, aby za­
chować największą ostrożność z nabojami 
wszelkiego rodzaju i bronią znaleziona na 
polach, zwłaszcza przez dzieci. P rzedm ioty  
te  należy najlepiej oddawać sołtysom  lub 
policji.

Śmiertelny taniec.
W czasie raczenia się wódką w mieszka­

niu W ładysława Rokickiego w Białowieży,
gm iny  Mstyczów (powiat .Jędrzejów), o- 
grodnikowi majątku Krzelów, G. Gintero­
wi, przyszła ochota na tańce. Poniew aż w 
tow arzystw ie G in tera  był również e>)łfjs 
g rom ady Krzelów. S tan isław  Rokicki, roz­
ochocony ogrodnik począł z nim tańczyć. 
W  pewnej chwili G inter przez nieostroż­
ność uderzył so łtysa kolanem  w brzuch, * 
w skutek czego ten ostatni doznał sil łych  
boleści.

Odwieziony niezwłocznie do szp ita la  po­
w iatowego w Jędrzejow ie sołtys Rokicki 
nazajutrz zmarł. Śmierć nastąp iła  prawdo- 
j>odobnie w skutek pięknięcia je li ta ,lu b  też 
żołądka przez nieostrożne uderzenie w  
brzuch.

K IE R O W N IK  GŁÓWNEGO W Y D ZIA ŁU  F I N A N ­
SÓW w Hządai© G e n era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  pra©-
<llużyf Mtrząiłz^pmioiri • F in . S 2209-3/F in . S 2198-61 z  
<lnia 22 lu te g o  1943 r .  te rm in  z ło żen ia  zeznań do po­
d a tk u  o b ro to w e g o  i zozdinń do podm tku dochodowego 
za ro k  1942, o  ile  w m yśl obw iosaozeicie * dnw r 28 
a tyczin ia  1943 r. n a le ży  je  z łożyć n a jd a le j  od dni*
1 im trca  1943 r. a ż  do d n ia  31 m a rc a  1943 r.

ROZPOCZĘCIE NAUKI W SZKOLE
HANDLOWEJ. Po pewnej przerw ie spo­
wodowanej brakiem  opału, onęgdaj roz­
poczęto naukę w szkolę handlow ej ■»* W ol­
brom iu przv komplecie uczn--^.'

PRZYDZIAŁ 2ELAZA I iSterTY. > la  
kow ali i ślusarzy  w powiecie jędrzejow ­
sk im  łącznie z dawnym- po vń a tern wlo- 
szczowskim, s taran iem  Pow iatow ego W y­
działu Rzemieślniczego w Jędrzejow ie, 
przydzielono w tym  m iesiącu naftę  i że­
lazo.

NAPAD RABUNKOWY. W e wsi O sto­
ja. gm iny Gosławice (powiat radom szczań­
ski) k ilku  osobników uzbrojonych w broń 
palną, dokonało napadu rabunkow ego wie­
czorem  na m ieszkanie A ntoniego G rab ar­
czyka. Bandyci zrabow ali 2.000 zł. gotówką, 
14 litrów  wódki, obuwie i różną garderobą 
oraz bieliznę. Pościg  za spraw cam i nie dał 
pozytyw nego wyniku.
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Praktyczne wskazówki dla rolników.
W czesne zielonki na wiosnę.

ilp l Im  w c z e ś n ie j  n a  w io s n ę  z a c z n ie m y  s w ó j  
i n w e n ta r z  ż y w ić  z ie lo n k a m i ,  te in  d la  n ie g o  le ­
p ie j .  P r z e z o r n y  g o s p o d a r z  m u s i  w ię c  t a k ie  p o ­
c z y n ić  p r z y g o to w a n ia ,  a b y  z a o p a t r z y ć  s ię  w 
ś w ie ż e , m ło d ą  z ie lo n k ę  p rz e z  u p r a w ę  i p b j lę g n a -  
- ję  —ip o w ie d n ś d i  r o ś l in ,  j a k  a c e p jk ,  pa-
s le w n e  i in n e .  N a w e t j e d n a k  w te d e ,  g d y  z j a ­
k ic h k o lw ie k  p o w o d ó w  z a n i e d b a n o  te g o . i s tn ie ją  
p r z e c ie ż  m o ż liw o ś c i z a o p a t r z e n i a  s ię  w e  w c z e s n e  
z ie lo n k i .

D o s k o n a le  n a d a j e  s ię  d o  le g o  c e lu  p o r o ś n ię ty  
t r a w ą  s a d ,  je ż e l i  n a t u r a l n i e  d rz e w a  o w o c o w e  n ie  
s to ją  tu k  g ę s to ,  że  b r a k u j e  t r a w ie  ś w ia t ł a  i p o ­
w ie tr z a ,  a ż y c io d a jn e  s ło ń c ć  d o  n ie j  n ie  d o c h o ­
d z i. l e r e n y  te  p o le w a  s ię  j a k  n a jw c z e ś n ie j  n ic -  
z a m ą e o n ą  g n o jó w k ą ,  ro z c ie ń c z o n ą  w o d ą ,  k tó ra , n a ­
le ż y  r ó w n o m ie r n i e  r o z d z ie l ić .  N a s tę p n ie  r o z r z u c a  
s ię  ś w ie ż y  g n ó j  ś w iń s k i  n a  m u r a w ę  w  ta k  c ie n ­
k ie j  w a r s tw ie ,  a b y  m ó g ł „ w s i ą k n ą ć 1. Ż a d n ą  m ia ­
r ą  w a r s t w a  g n o ju  n ie  m o ż e  b y ć  g r a t i a ,  g d y ż  h a ­
m o w a ła b y  w z r o s t  t r a w y ,  a n a w e t  z a d u s i ła b y  
d a r ń .  T a k  s a m o  p o s tę p u je m y  n a  ł ą k a c h  i p a s tw i ­
s k a c h ,  le ż ą c y c h  n a  p o łu d n io w y c h  z b o c z a c h ,  k t ó ­
re  i la k  w c z e ś n ie j  p r o d u k u j ą  tra w ę .  M o ż n a  s ię  
z te in  l ic z y ć , że  n a  ty c h  ł ą k a c l i  u z y s k a m y  p r z y ­
n a jm n ie j  o 8 d n i  w c z e ś n ie j  m o ż l iw o ś ć  s p a s a n ia  
lu li  k o s z e n ia ,  n iż b y  to  b y ło  m o ż liw e  b e z  le g o  
n a w o ż e n ia .  A le je s z c z e  r a z  n a le ż y  p o d k r e ś l i ć :  
w a r s t e w k a  g n o ju  w in n a  b y ć  c ie n k a ,  in a c z e j  z a ­
m ia s t  p r z y s p ie s z e n ia  w z ro s tu  s p o w o d u je m y  z a ­
h a m o w a n ie .

W  p o b l iż u  p o d w ó r z a  m o ż e m y  ta k ż e  w y z y s k a ć  
k a w a łe k  łą k i .  z m u s z a ją c  ją  ła tw c in i  s p o s o b a m i  
d o  w c z e s n e g o  p lo n o w a h iy .  g n o jo w n i  w y p ro  
w a d z s m y  n a  tein k a w a łe k  łą k i  o d p o w ie d n ią ,  w y ­
ło ż o n ą  d rz e w e m , k a m ie n ia m i  lu li  c e m e n te m ,  r y n ­
n ę . o ile  n a t u r a l n i e  w a r u n k i  t o p o g r a f i c z n e  n a  to  
p o z w a la ją .  P o d c z a s  b c z ś n ic ż n e j  i  c ie p łe j  p o g o d y  

'w  z im ie  w y p r o w a d z a  s ię  r o z c ie ń c z o n ą  g n o jó w k ę  
n a  łą k ę  i r o z d z ie la  p o  j e j  p o w ie r z c h n i  z p o m o c ą  
m a ły c h  ro w k ó w .

U r z ą d z e n ie  to  u ła tw ia  n a m  b a r d z o  w y z y s k a ­
n ie  g n o jó w k i ,  g d y ż  p o  n ie z a m a r z n ię te j  i n ie d o -  
ś n ie ż o n ę j  p o w ie r z c h n i  w c z a s ie  o d w ilż y  w y w o ż e ­
n ie  je j  s p r a w ia  d u ż o  t r u d n o ś c i .  P o ż a te m  je ż e l i  
ł ą k a  m a  d o b r ą  w y s ta w ę  s ło n e c z n ą ,  a  r o z d z ie le ­
n ie  c ie c z y , o b f i t u j ą c e j  w s k ł a d n i k i  p o k a r m o w e  
j e s t  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e ,  u z y s k u je  s ię  j e ­
szc z e  le p sz e  r e z u l ta ty ,  je ż e i l  d o  g n o jó w k i  d o m ie ­
s z a  s ię  g o r ą c e  p o m y je .  T a k ż e  ś c ie k i  z g o rz e ln i  
lu li  z in n y c h  u r z ą d z e ń  p r z e m y s ło w y c h  m o ż n a  
w y z y s k a ć .  W  te n  s p o s ó b  • u z y s k a n ą  p u s z ę  n a tę ż y  

. w y k o r z y s t a ć  j a k o  ś w ie ż ą  z ie lo n k ę .  N a s ia.no  n a ­
d a j e  s ię  m n ie j ,  g d y ż  z a w ie r a  d u ż o  W ody i t r u d n o  
s c h n ie .  R ó w n o m ie r n e  p o s y p a n ie  t a k i e j  tą k i  d o ­
b r z e  p rz e g n i ły m  i d la te g o  b o g a ty m  w p o k a r m  
k o m p o s te m ,  n a t u r a l n i e  w  b a r d z o  c ie n k ie j  w a r ­
s tw ie .  j e s t  z a b ie g ie m  g o d n y m  p o le c e n ia  i je s z c z e  
pow  ię k s z a  u ż y tk o w o ś ć  d a n e j  p o w ie r z c h n i .

Należyte przyrządzanie 
ziemniaków.

( tp )  N a w e t ta k a  p r o s t a  rz e cz , j a k  p r z y r z ą d z a n ie  
z ie m n ia k ó w , w y m a g a  p e w n e j  u w a g i i s t a r a ń  —  
je ż e l i  m a ją  o n e  w y g lą d a ć  a p e ty c z n ię  i d o b rz e  
s m a k o w a ć .  Z e w z g lę d u  n a  z a o s z c z ę d z e n ie  s k ł a d ­
n ik ó w  p o k a r m o w y c h  ze  s k ó r k ą  p rz y  o b ie r a n iu ,  j a ­
d a  s ię  d z is ia j  n a jc z ę ś c ie j  z ie m n ia k i  g o to w a n e  w  
łu p in a c h .  N a jw ła ś c iw ie j  z ro b ić  lo  w  w a r n ik u .  —  
D o b rz e  je s t w te d y  d o s y p a ć  k i lk a  z ia r e n e k  k m in ­
k u .  c o  p o le p s z a  b a r d z o  s m a k .

A b y  z ie m n ia k i  u g o to w a ły  s ię  j e d n o l ic ie  i n ic  
r o z s y p y w a ły  s ię  p rz y te m ,  n a le ż y  je  w a rz y ć  n a  
m a ły m  o g n iu . J e ś l i  n ie  d y s p o n u je m y  w a rn ik ie m , 
S ta w ia m y  ju ż  u g o to w a n e  z ie m n ia k i  p o  o d la n iu  
w o d y .  je sz cze  n a  k i lk a -  m in u t  n ie p r z y k r y te  n a  o- 
g n iu .  W te d y  t r o c h ę  o b e s c h n ą  i w y g lą d a j ą  a p e ty c z ­
n ie .  Z ie m n ia k ó w  o b ie r a n y c h  n ie  p o w in n o  s ię  s o ­
lić  p rz e d  u g o to w a n ie m  w  g a r n k u .

S ó l w s y p u je  s ię  d o p ie r o  p o  o d la n iu  w o d y  i p o ­
s t a w i e n i u ' n a  o g ie ń , p rz y c z e m  trz e b a  z ie m n ia k i  
k i l k a  r a z y  w s t r z ą s n ą ć .  P r z e z  lo  z ie m n ia k i  je sz c z e  
le p ie j  o b s y c h a j ą  i b ie le ją ,  n a b i e r a j ą c  m ą c z y s to ś c i .

Z im n e  ju ż  u g o to w a n e  z ie m n ia k i  w  łu p in a c h  lu b  
o b r a n e ,  m o ż n a  o d ś w ie ż y ć  p rz e z  w rz u c e n ie  d o  g o ­
t u j ą c e j  s ię  s ło n e j  w o d y , r ia jw y ż e j  n a  d w ie  m in u ­
ty .  P o te m  w o d ę  n a le ż y  o d la ć  i p o t r z y m a ć  z ic- 
m n iu k i  w ’ p a rz e .

P r z y  p o w tó r n e m  g o to w a n iu  m a le je  j e d n a k .w a r ­
to ś ć  o d ż y w c z a .  N a le ż y  w ię c  te g o , o  ile  m o ż n o ś c i  
u n ik a ć .  N ie k ie d y  z ie m n ia k i  c z e r n ie ją  p r z y  g o to ­
w a n iu .  M o ż n a  te m u  z a p o b ie c ,  d o d a j ą c  >•:'>co o c tu  
d o  w o d y . Z z ie m n ia k ó w  n a d m a r z n ię ty c h  n ie  ’ a  
w ie le  p o ż y tk u .  M o ż n a  s :? je d n a k  p o z b y ć  icli s ło d ­
k ie g o  s m a k u  p rz e z  u p r z e d n io ,  w ie lo g o d z in n e  m o ­
rz e n ie .  P o le m  n a le ż y  j e  le k k o  p o d g ó to w a ć ,  o d la ć  
p ie r w s z ą  w o d ę  i z a la ć  z n o w u  z im u ą . J e ś l i  z a c h o ­
w u ją  w  d a ls z y m  c ią g u  s m a k  s ło d k i ,  m o ż n a  je ty l ­
k o  u ż y ć  d o  s ło d k ic h  lu b  k w a ś n y c h  p o t r a w .

Karma białkowa dla drobiu.
. (T P ). W  z im ie , g d y  w y b ieg  d la  n aszeg o  d ro b iu  je s t  

n ieuży lecz iny , p ta k i p rz y z w y c z a ja ją  s ię  ła tw o  do 
karm ien i i a  z ro k i. K a rm a  pod  w zg lęd em  ilo śc i i j a ­
kości m u s i być o d p o w ie d n ia , z a w ie ra ć  w in ń a  p rzede- 
w śz y s tk ie m  w .y s ta re za ją e ą  ilość  s tra w n e g o  b ia łk a , 
n in te rja lÓ w  do  tw o rz e n ia  k o śc i i w ita m in , ab y  z a ­
p e w n ić  w czesną  i o b f i t ą  n ie śn o ść . W  b ia łk o  m ożem y 
ją  w zb o g ac ić  k ośćm i lu b  innem i n ie p rz y sw a ja ln e m i 
o d p a d k am i p o ch o d ze n ia  z w i e r z ę c e g o ,  k tó re  s ię  g o tu je  
i  d o b rze  ro z d ra b n ia ,  n a j le p ie j  n a  ja k ie jś  s ta r e j  m a ­
szy n ce  do m ięsa- lub  w  in n y  sposób . N a tu ra ln ie  n ie  
p o w in n o  s ię  ra z  p o d aw ać  m ało , in u y m  ra z em  dużo , 
iccz  ż y w ien ie  w in n o  b y ć  ró w n o m ie rn e . W czesną  w io­
sn ą . ju k  ty lk o  o g ró d  i k u p a  k o m p o s to w a  z o s ta n ą  
p rz e k o p an e , w pędza* sit? d ró b  »na d w ó r, a b y  m óg ł 
o p ie ra ć  ro b a k i i la rw y . U / .c c a  n u ^ u ra ln a . że p rzy  ko­
p a n iu  m o żn a  sam e m u  z b ie ra ć  w sze lk ie  robak i, i l a r ­
w y  do s ta r y c h  p u d e łą k  i p o d aw ać  je  p ó źn ie j d la  
d ro b iu . ..

D a lsz a  m oż liw ość  u z y s k a n ia  d la  d ro b iu  w ażnego  
b ia łk a  p o le g a  n a  tem , że do  pożyw i cmi a  m iesza  się  
d e lik a tn e  l i s tk i  k o n iczy n y . luce*rny lu b  in n y c h  ro ­
ś lin  w c h o d zący ch  w  s k ła d  s ia n a , k tó re  o p a d a ją  ze 
s t ry c h u  p rzez  s z p a ry . Z y s k u je m y  w ted y  w ita m in y  
i ró żn e  m a te r ja ły  p o trz e b n e  do  w y k sz ta łc e n ia  k ości. 
M ożem y ta k ż e  s to so w ać , c h o c iaż  ty lk o  ja k o  śro d ek  
m e tę p ez y , su szo n e  liśc ie  b u ra k ó w  c u k ro w y ch . Z a w ie ­

r a ją  ouo w ita m in y  i b ia łk o , a le  za m a ło  in a te r ja ló w  
kośc io tw ó rczy ch , t« k . że w  ta k ic h  ra z ac h  m u sim y * d o ­
dać w ap n a  p a s te w n eg o , k re d y  sz lam o w an e j lu b  t ł u ­
czonych s k o ru p e k  z ja j .  J eże li ln im y  do d y sp o zy c ji 
k iszonk i z t ra w y , lu c e rn y  :fd. d ju  b y d ła , można, ich 

*••/, pow odzianiem in użyć w  o dpow iedn io  ro z d ro b n io n y m  
i ta n ie  tak ż e  d la  d ro b iu , je d n a k że  łączn ie  ® odpow ied ­
n im  d o d a tk ie m  w ap n a  pod ja k ą k o lw ie k  p o s ta c ią .

Zimowe prace pszczelarza.
(T P ). W  m ie s iącach  z im ow ych  pszc ze larz  m a  tak że  

dość ro b o ty . J a k k o lw ie k  w p s i  ach  z a leg a  sp o k ó j, 
k to re g o  ż a d n ą  m ia rą  n ie  w olno  zak łó cać , a b y  ro je  
Uł©‘ u c ie rp ia ły , to w  p raco w n i p szc ze la rza  p ra c a  n i ­
g d y  ;*jjo u s ta je .  J e ż e li d o ty ch c zas  te g o  n ie  u c z y n i­
liśm y , w ła śn ie  te ra z  n a le ży  z ra m e k  u s u n ą ć  n ie  n a ­
d a ją ce  sie  do użył k u , p la s t ry ,  ;l n a s tę p n ie  je  s to p ić . 
K a ż d y p s z c z e la rz , k tó ry  od szereg^u J a t  -prow adzi sw ą  
p racę  i  doszedł ju ż  p r z y n a jm n ie j . do  10  p n i, m oże 
o becn ie  w y p ro d u k o w ać  w y s ta rc z a ją c ą  ilość w osku  n a  
węzę.

} M usi je d n a k  użyć ra m e k  w  ty jft cza s ie  ty lk o , k ied y  
pszczo ły  w ykazują, n a jw ię k sz ą  o ch o tę  do b u d o w a n ia . 
T a k ie  ra m k i,  je że li n ie  chcem y  zas to so w ać  ra u ic k  
k o m p le tn y ch , nałoży  sp o rząd zać  w  m ie s iąc a c h  z im o ­
w ych  d la  każd eg o  ro ju .  T a k że  te ra z  po w in n iśm w  ro z ­
począć  p rz y g o to w a n ia  celem  u rz ą d z e n ia  p o id e łek  d la  
pszczół. S łu ży ć  m oże do  tego  n ie d u ż a  beczka , s t a r a  
k o n ew k a  lu b  k o ry to . W yw ierca, się  d z iu rę  w  n a cz y ­
n iu . o  ile  m ożnośc i b lisko  d u a . z a ty k a  k u re k , u szcze l­
n ia . a b y  w oda  p rzez  k u re k  s p ły w a ła  ty lk o  k ro p la m i, 
no  u k o śn ie  p o s taw io n ą  deskę. P o id e łk a  te  n a le ż y  
u rz ą d z a ć  w  be^p o śro d n ien t s ą s ie d z tw ie  p a s ie k i  .i ta k  
w cześn ie, a b y  pszczofv  z n a jd o w a ły  p ły n ą c ą  w odę ju ż  
w cza s ie  Lotu o czy szcza jącego . J e ż e li p ó ź n ie j m a  się  
u s ta w ia ć  p o id e łk a  g d z ie in d z ie j, to  n a jp ie rw  n a le ży  
pszczoły  p rzy zw y cza ić  do n o w eg o  m ie jso a , a b y  n ie  
m u s ia ły  b łąd z ić . U s ta w ia n ie  p o id e łek  b lisk o  p a s ie k i 
oszczędzą p szczelarzow i s t r a t  n a  vkvsnę w w yła  tu ją*  
eych  pszczo łach .

W p asiece  n a le ży  d b ać  ta k ż e  o  t*o. a b y  p ro m ien ie  
sł.omeezne n ie  d o s taw a ły  s ię  J o  w n ę trz a  u li,  a p rzez  
to  ro je  n ie  zo s ta ły  zb u d zo n e  ze emu zim ow ego.

Tam, gdzie drzemie duch pierwszych chrześcijan
K a ta k u m b y  b y ły  przez  ca le  .średniowie 

c*ze. aż do was/.ych czasów n iem al w zapo­
m nien iu .

Pierwsza wieść o nich pojawiła się do­
piero w połowie zeszłego stulecia.

— A s ła ło  się io  dzięki zasłudze wielk ie­
go w łoskiego uczonego de Rossi,  k tó ry  
przypadkow o o d k ry ł  p rzy  s ta ro ż y tn e j  via 
A ppia  podziemna k ry p tę  papieża św. Kor- 
n tf ju sz a .  Po  rozszerzen iu  p ierw szego  w yko­
p a l isk a  u k aza ły  się w całości s łynne  k a ta ­
ku m b y  św. K a lik s ta .  Są one najw ięcej z.na- 
ne i najliczn ie j odw iedzane przez tysiące  
tu ry s tó w  /. ca.le.g'0  św ia ta .

Od tej chw ili  d a tu je  się o lbrzym i rozwój 
p ra c  nad odkryciem  innych  k a takum b .

ileż. to w spom nień z zam ierzch łych  cza­
sów  k r y j ą  te ta jem nicze  ciemnice? Tu b y ­
ło m ie jsce  spoczynku  p ie rw szych  ch rześc i­
ja n .  Tu przed krw iożerczym  Nerom u i zbie­
ra l i  się oni na  m odlitwć!

G roby  w tych c iem nicach w yżłobione są 
w p ia sk u  w ulkan icznym  po obu •stronach 
k rużganków .

Niejedne k ru żg an k i  rozszerza ją  się i 
tw o rzą  kaplice, w k tó rych  złożone były  
n iegdyś cia ła  wielkich męczenników.

K a ta k u m b y  św. K a lik s ta  m a ją  swój po­
czątek w II w ieku po Chrystuc ic .  W  tych  
k a t a k u m b a rh  m ieściły  się n iegdyś g roby  
P a p i n y  z I II  w ieku. Na o w y ch -g ro b a ch  
zacnow a ty  -się jeszcze do dziś dn ia ,  zupełnie 
dobrze ry to  napisy.

Tv pobliżu g robów  papieży z n a jd u ją  c-.ię 
m nie jsze  kaplice t. zw. „rysunkow e",  ozda­

biane a r ty s ty cz n em i m alow id łam i,  k tó ro  
p rze d s taw ia ją  f ra g m e n ty  z P i s m a  św ię­
tego, ja k :  Noe w i ta  z rad o śc ią  gołęb.ice, 
k t ó r a  t r z y m a  w dziobe g a łąz k ą  o liwną, 
Mojżesz uderza  w skale, z k tó re j  w y t r y ­
ska  źródło. T rzej m łodzieńcy w piecu o- 
gu is tym . Ł azarz  •/. m a r tw y c h  w sta je .  J o ­
nasz w ydobyw a sie z paszczy w ieloryba .

Tak iem i to  m a low id łam i po k rzep ia l i  s ie  
w iern i  chrześc ijan ie ,  w s trasznych  w ie­
kach  prześ ladow ania .

In n e  ob razy  j a k  uczta z ehlebo.ni i r y ­
bą. cud ro z m n a ż a n m ’ c.hłeba i ry b  m a ją  
łączność z K u ch a ry s t ja .

Na śc ianach  k ru żg a n k ó w  spostrzega  
się w ielką  ilość p ły t  m a rm u ro w y c h  i n a ­
pisów. W y ra ż a ją  one wzniosłe  i p iękne  
m y śl i  p ie rw szych ch rześc ijan .  Często napi-  
isy te w y ry te  ozdab iane  b y ły  w  różne z n a ­
ki, j a k  ga łąz k ę  o łiw uą  — sy m b o l  wieczne­
go p o k o ju  łub  też ga łązką  p a lm o w ą  - -  s y m ­
bol życia.

W  k a ta k u m b a c h  n ien ia  ju ż  r e l ik w j i  św ię­
tych  męczenników. Z o s ta ły  one p rzeważnie  
przen iesione do rzym sk ich  kościołów. — 
K a ta k u m b y  je d n ak  n ie  s t rac i ły  nic ze 
swej świętości. Żyje w n ich  p r a s ta r a  po­
tęga i m oc g o rąc e j  miłośoi. pierw szych 

ch rześc ijan  z czasów N erona.
A w k a ta k u m b a c h  n ie  zasnuł do dziś 

dn ia  duch owych b o h a te ró w  C h ry s tu sa ,  
co z p o g a rd ą  śmierci,  ląęsko oddawali 
swe życie za sp raw ą  Kościoła Świętego.

R yszard  Janow icz .

Toreros i „corridy" hiszpańskie.
W idow isko  w alk i byków sięga czasów 

pogańskich ,  gdy H iszpan ja  była jeszcze 
p ro w in c ją  rzym ską . P rz y g lą d a ł  sic je j  .Ju­
liusz  C ezar  po w iclk iem  owetm zwycięstw ie 
■p<*l Farsa los .  „W alk i byków " rozpo­
w szechniły  sit; przeważnie  na półwyspie 
P irene jsk im , skąd p rze tlosta ly  się do in­
nych części E u ropy .  Po pew nym  czasie 
swego is tn ienia  s ta ły  sit; one tak  p o p u la r ­
ne. że nie pom ogły  zakurzy wielk ich  k s ią ­
żąt, ka to l ick ich  i królów , k tó rzy  w n ich  po­
tęp ia l i  _ krwiożerczość, b ra k  m iłosierdz ia  
d la  zwierząt i 'n iebezpieczeństwo dla cz ło ­
w ieka. Doszło wreszcie do tego, że s ta ły  
się one ig rzyskam i i tu rn ie jam i .  U rządza­
ne je  często na  cele dobroczynne, a naw et 
religijne.

F o r m a  i ro zm ia ry  tych widow isk by ły  
daw n ie j  o wiele skrom nie jsze .  — Dopiero 
zczasem poczęto urzątłzae j e  w większym 
sty lu .  O d byw ały  się one też podcztrs na.j- 
w iększych św iąt h iszpańsk ich ,  t .  j. W  i el­
ki ej nocy  i Bożego Ciała.

K ierow nik iem  w idow iska b y w a ł  zawsze 
sam  król lub książę, czy wreszcie b u r ­
m is trz  danego  m ias ta .  Do zaw odów s t a w a ­
ły  n iek iedy  rów nież  w yb itne  os ib is io śc i  
ja k  król. s ta ro s ta  czy też książęta. W y s t a r ­
czy tu  przytoczyć f a k t  choćby  cesa rza  K a ­
ro la  V, lub Cyda — wielkiego b o h a te ra  na ­
rodowego, k tó rzy  sam i w stępu jąc  w sz ra n ­
ki co r r idy ,  po tyka li ,  się z dziką bes t ją  i\a 
a re n ie .  C zyny  te opiewa ja k o  b o h a te rs tw o  
— poezja i pieśń  narodow a.

Rozpow szechnien iu  w idow iska „walki

byków " pom ogło  w ynalez ien ie  kolei, gdyż 
od tego czasu na widowiska ś c ią g a ją  w i­
dzowie z dalek ich  p ro w in cy j  i k ra jów .

W  tem  w idow isku  b io rą  udział:  człowiek, 
koń  i _byk. N ajn ieszczęśliw szą p rzy te m  o- 
łiarą, jest. koń: S łuży  on bowiem  sio w jeż­
dżan ia  n a  a renę  to re ro w w i ,  k tó reg o  za d a ­
niem je s t  kłuć byka, dziko rzuca jącego  się 
po arenie. Konie te  są  zazw yczaj bezwar- 
tościowem i i są  ju ż  od począ tku  p rzezna­
czone n a  wczesną zagładę.

P a d a j ą  one zw ykle  pod rogam.’. roz ju szo ­
nych byków. Żal pa trzeć  na  nic. j a k  b ie­
gają, często po a re n ie  z ro zp ru tem i w nę trz ­
nościam i.  W je d n y m  ty lko  roku  pad ło  ich 
je d y n ie  w p ro w in c ja ch  h isz p ań sk ich  227
sztuk!

H o d o w la  byków  przeznaczonych  do w a l ­
ki — to spec ja lny  zawód dla ranozerów. 
B yk  taki m usi prze jść  odpow iednie p rze­
szko len ie  _ przed sw ym  w ystępem . Chodzi 
on w dużych s tadach  h o d ow anych  W  g ó ­
rzy s ty c h  dzielnicach H isa p an j i .  A k iedy  
do jdz ie  do odpow iedniego w ieku  ,i s tosow ­
nego s tanu  dzikości, d o s ta w ia ją  go p rze d ­
s ię b io rcy  hodowli do m ias t ,  w k tó ry c h  
is tn ie ją  „corridy" . Ażeby był dzikim, p o d ­
nieca  się go w ró żn y  sposób. O dżyw ia «ię 
go świeżą paszą  i dogadza, gdyż  m usi być 
ros ły ,  s i lny  i bojowy. N a jedno  w idowisko 
po trze b a  sześć sz tuk  byd ła  i sześć koni.

W id o w isk a  te  o d b y w ają  się zawsze p rzy  
w ie lk im ' '  udzia le  m ie jscow ych  m ie sz k ań ­
ców, Ja-w icz.

Głupstwa, które ongiś traktowano na serjo.
K raków , w lutym.

S ta re  ak ta ,  k ron ik i ,  zapiski, czynione 
n ie w p ra w n ą  r ę k ą  ma p e rg a m in o w y ch  k a r t ­
kach, d a ją  nam  obraz  epoki, z k tó re j  po ­
chodzą. P rz e g lą d a ją c  je. m ożem y sobie od­
tw orzyć  m niej lub  więcej dokładnie ,  a le 
zawsze praw dziw ie  m e n ta lność  współcze­
snych  im społeczeństw . N ie ty lko  ich m ą ­
drość, w ar tośc i  p o zy tyw ne  — ale także  ich 
n iesp raw ność  m yślenia ,  g ran icząca  z śm ie .  
sznością. S zp e ra jąc  w pożółkłych k a r tk a c h ,  
zna jdz iem y n ie jeden  .szczegół, k tó r y  może 
nas  p rzy p raw ić  o szczery śmiech. N ie sza­
f u jm y  n im  je d n a k  zbyt szczodrze. Możemy 
być bowiem  k iedyś  ta k  sam o p o t r a k to w a n i  
przez  naszych  następców. K rz y w e  zw ier­
ciadło  cziasu, k tó re  odsłoniło  b łędy naszych 
poprzedników , może z t a k ą  sa m ą  iroinją 
odk ryć  przysz łośc i  i n a sz ą  śmieszność, k tó ­
re j  obecnie n ie  dos trzegam y.

Nastaw m y krzyw ą powierzchnię lus trza­
nej tafli na  minione wieki. Odczytajmy po­
wstałe obrazy.

Z jaw isko  pierwsze. K lasyczne.
T em at:  czy kobie ta  j e s t  n ap ra w d ę  czło­

wiekiem, n u r to w a ł  ongiś  um ysły  w szys t­
kich. Jeszcze około ro k u  1595 n a j tęż n i  ucze­
ni k rą sz y l i  kop je  w d y sk u s jach  nad  tem  
zagadn ien iem . Do osta tecznego  rozw iąza­
n ia  p ro b lem u  je d n a k  nie doszli.

K i lk a  s tu lec i  te m u  scho las tycy  nie m ie li  
widocznie — w edług  naszego obecnego 
m n ie m a n ia  --- w ielk ich  zm ar tw ień ,  s t o r o  
za jm o w a li  się tak iem i prob lem am i, jak i  
tan iec  odpow iada łby  bardz ie j an io ło m : cza- 
kena  czy pav a n a ,  ilu an io łów  sk ła d a  się 
na jeden chór, co p o ra b ia ją  w piekle sza­
ta n i  w chw ilach  wolnych  od p racy , j a k a  
wreszcie w k o t ła c h  p iek ie lnych  może p an o ­
wać^ te m p e ra tu ra .

K iedy  w roku  1577 w pobliżu Luzerny  
znaleziono w  ziemi kości m a m u ta ,  c a ły  
św :a t  g łow ił  się nad  problem em , czyje to 
fuugą być szczątki. Z agadkę  rozw iąza ł  — 
j a k  osądzono _ ~  t r a fn ie  jeden  z p ro fe so ­
rów  bązyle jsk ich .  W  p rzyd ług ie j  rozp raw ie

naukow e j  udow odn ił  on m ianow icie ,  że są 
to  kości w ypędzonych  przez Boga z nieba 
i . s t rąc o n y ch  na ziemię zb u n to w a n y ch  a n io ­
łów.

K w e s t j a  cz a row n ic  n ie ty lko  by ła  a k t u a l ­
n a  w średniowieczu, ale p o k u to w a ła  i w 
czasie  oświecenia. D a ła  też ona  a s u m p t  do 
po p e łn ien ia  n ie jednego  g łu p s tw a .  N a jw ię ­
cej nuns,La? ich je d n a k  popełnić s ła w n y  p r a ­
w n ik  B e n e d y k t  C arpzow  z L ip sk a  (1598— 
1666). k tó r y  — ja k  m ó w ią  k ro n ik i  — sam  
podp isa ł  20.050 w yroków  śm ierci na cza- 
równice w procesach  o czarnoksięstwn-

Upiory , w idm a były  ongiś  w modzie. Że 
za jm ow ano  się  n iem i poważnie, św iadczy  
o te m  n a jw y m o w n ie j  poważna d y sp u ta  n ie ­
m nie j  pow ażnego  p ra w n ik a  K aro la  F ry d e ­
ry k a  R e m a n u sa  z L ipska, k tó ry  w ro k u  
1703 z a s ta n a w ia ł  się, czy w idm o może... pod­
pisać k o n t r a k t  na jm u .

S ą d y  w y ro k o w a ły  daw n ie j  rta o d m ie n ­
nych  niż clziś zasadach . C iekaw ym  do tego 
przyczynk iem  je s t  siprawa sąd o w a ,  .jaka 
m ia ła  m ie jsce  w  roku  1612 w ,L ipsku .  J e d n a  
z .m ieszkanek  m ie jscow ości  M a c h e m  koło 
L ipska ,  n ie jak a  pani Frit.sche. p o n ios ła  n i e ­
zbyt ch w a le b n ą  śmierć, bo zos ta ła  z a k łu ta  
ro g am i k row y .  P rz e s tę p s tw a  n ie  puszczono 
k row ie  ołazem. D os ta ło  s ię  ono n a  w o k a n ­
dę f a k u l te tu  p raw n eg o  w L ipsku. Co na.j- 
tężsi p ra w n ic y  głow ili  się. j a k  postąp ić  z 
k ro w ą  w m yśl l i t e ry  p raw a .  W reszc ie  de­
cyz ja  zapad ła :  Zwierzę skazano  na śm ierć.  
S k rz ę tn y  k ro n ik a rz  dopisał, że w y ro k  w y ­
konano.

W  roku  1637 p a r la m e n t  w  G renoble  roz- 
jm tryw a l  t r u d n ą  sp raw ę.  M ia ł m ianow ic ie  
zadecydow ać o winie czy m iew in ie  pew nej 
kobiety, k tó ra  po cz te ro le tn ie j  nieobecności 
męża urodziła  dziecko. W y r o k  byt iście 
Salom onow y. O p ie ra jąc  s ię  n a  zeznan iach  
lekarzy  ówczesnych i dośw iadczonych  tna- 

p u r lam en t  zaw yrokow a ł,  że kobie tatron
je s t  n iewinna,  a ciąża p o w s ta ła  w yłączn ie  
na t le  g łębokie j t ę sk n o ty  za mężem. Mąż
!» zyjąl w y ro k  z ca lem  uznaniem . Ciekawe, 
j a k  p o t r a k to w a l ib y  go w spółcześni m ężo­
wie?

N a s ta w m y  nasz* k rzy w e  zw ierciad ło  na  
n ieco  bliższe s a m  czasy. Poszukajmy u w a ż ­
nie  anaLogj i n a  p rzes trzen i  ostatniich dzie­
s ią tk ó w  lat.

W  ro k u  1965 -— Z apam ię ta jm y : to  nie po­
myłka ,  w dw udzies tym  w ieku  — ukaza ła  
się w M oguncji  w dwóch w y d an ia ch  k s iąż­
ka u t. „P iek ło",  n a p i sa n a  przez dr. Józefa  
Bautzą ,  nadzw ycza jnego  p ro fe s o ra  teolngj.i 
n u  un iw ersy tec ie  m u n s te r sk im .  Rozwodząc 
się nad  is to tą  p iekła, B antz  dochodzi w 
■swej p ra c y  do wręcz sensacy.inyoh w n io ­
sków. Oświadcza on oto, że piekło  z n a jd u je  
się nie gdzieindziej,  a le  w łaśn ie  we w nętrzu  
ziemi, a w n lk a ń y  nie są  niczem inncni, .jak 
w tasn ie  jego... kom inam i!

A le  sc h o w a jm y  już  zw ie rciad ło  do l a ­
m usa .  Nie śm ie jm y  się też zby tn io  z o- 
brazow, k tó re  u jrze liśm y .  Nadejść  
bowiem ta k i  m o m e n t  — j a k  to 
dziel ismy 
w i na
i on dostrzeż* w nip.i odbicie  dziwaczne.

• może 
ju ż  powie-

iy — ze k rzy w ą płaszczyznę nas ta -  
nnsze cza.sy i k to ś  inny .  A w tedy  
ostrzeże w iwpj odbić,:* d z i w a c z n e

obraz, w y w o łu jąc y  p u s ty  śmiech. M usim y 
bowiem pam iętać ,  że czas zm ien ia  w szy s t­
ko. 1 to zm ienia  n iek iedy  lak, że ośmie-

Jerzy Ljrski.

CIEKAWOSTKI.
Wędrówka kota.

( S t . )  W 1908 roku powołano pewnego p r o f e s o r , ,  „  
niwereyleti, •/. M arburga d(( ntret-bhi. Profesor 
l»-ał a sobą eto C tw l ih i  kota. k tń ry  jedmak po tv- 
gostoiu pojaw ił »ię znowu w M arbinw n. Jeśli prav‘j- 
uiiie aią, że krok k o la  w ynosi B eentv inetrow  
wsiponnriany kol, m usia ł zrobić 5 uiHjonów kroków  
ab y  przebyć przesbrzeń  m iętej- PM-wbtcm a  M arbur- 
giem .

Sportow cy  rąb ią  drzewo.
(SI.) S p o r to w cy  w F in l a n d i i  '/.glos.Lli sw e  u s łu g i n a  

rzecz, g o s p o d a rk i w o je n n e j w  ra m a c h  a k c j i  k a rc zo ­
w a n ia  lasów . W  a k c j i  w a ic lo  udziiał 718.0th) up o rtm c- 
cow, w t* j łooabie 250.000 ko  M ot i dziew ,rant. O gółem  
ś c ię to  i /.rgibiiuo 1,2 m iIjonów  m e tró w  sześc ien n y ch ' 
d rz ew a . U dział a n n j i  w te j  alkcji w y n ió s ł 195.000 
) n e t  ro  w eLemi y  c h .

P oszła  w górę.
(SI.) P ew ien  z n a n y  a k to r  f ilm o w y  7 ,ajniow al sdo 

uboczn ie  g r ą  n a  g ie łd z ie .. W loc ie  zagadm .ąl g o  ye- 
Nvieiii zinajom y:

— S liary  przyjaiiie-lu , m ia łe ś  pow odzen ie?
—  O w szem  —  o d p o w ied z ia ł a r ty s ta .  —  W  lu ty m  

-kopiłam  ta k ą  rze-ez, k tó ra  staUi. ty tk o  n a  12, a  tear a a  
fchtoi ju ż  n a  35!

—  N ie m oże być! —  z aw o ia ł z n a jo m y . —  Cóż to  
z a  atkoja?

A k c ja ?  o d p a r ł  a r t y s t a . — T o  jesit te rm o m e tr ! 

Zdradz i ła  go rzęsa.
(S t.) D z ięk i je d n e j rz ą a ie , p o lic ja  w  Sztokho 'lm ie  

z d o ła ła  w y k a za ć  w in ę  pew n eg o  n ie b ezp iec zn eg o  w ła ­
m y w acza  k tó ry  p e w n e j p a n i  s k ra d ł  w  h o te lu  w  s to ­
lic y  k osztow nośc i. W łam y w acz  z o s ta ł w p ra w d z ie  u j ę ­
ty  po d  z a rzu tem  d o k o n a n iu  te j  k ra d z ie ż y , a le  z ra z u  
p o lic ja  n ie  m ogło, u d o w o d n ić  m u  W iny. O p ry szk a  
m ia n o  .już zw o ln ić , g d y  n a g łe  w śró d  z n a lez io n y ch  
u n ieg o  p rz e d m io tó w  zau w ażo n o  m a łe  p u d e łk o  z  a r ­
ty k u ła m i k o sm ety can em i. O k ra d z i orna. p a n i ro z p o z n a ­
ła  to  pu d e łeczk o , ja k o  sw o je . P o m im o  u p a r ty c h  z a ­
p rzeczeń  w ła m y vyaeza, p o lic ja  u d o w o d n iła  je g o  w in ę , 
d z ięk i o kol i  oz nośni, że' w  p u d e łeczk u  z n a jd o w a ła  się  
rz ę sa , b ę d ąc a  rz ę są  o k ra d z io n e j. T en  d ro b n y  dow ód 
z ad e c y d o w ał o w y g o to w a n iu  a k tu  o s k a rż e n ia  i s k a ­
z a n iu  w łam y w ac za .

Z a g u b i o n o  zaświadcz-einLe n a  dow ód 
Oisobiisty. w ydatne p rzez  Z a rząd  
G m iny  P r z e g i .  o ra z  k a r tę  n a  1 m , 
■drzewa na, n a zw isk o  G li ta  W ła d y ­
s ła w  z B i.zarendy , pow . J ę d rz e jó w

Z a g u b i o n o  zaśw iiadezen ie  n a  dow ód  
o s o b is ty , w y d an e  p rzez  Z a rz ą d  G m i. 
n y  P rz a s ła w  nia. n a z w is k o  R osó ł 
S ta n  is la w , zam . P o to k  W ie lk i, pow . 
Ję d rz e jó w . 142

Z a g u b i o n o  Kemnikiartę N r. 934, w y . 
diana przez Z a rząd  M ie jsk i Szcze- 
koeimy n a  n a zw isk o  Ryehtea* E le  o. 
noira. 140

^Głoszenie w 
nasze] gaze* 
cie »esi naj­
lepszym  czyn­
nikiem  I n aj­

skuteczn iej­
sza dźw ignig  

handlu.
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